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CZJgŚC URZĘDOWA.

W y słan y  z W arszaw y dnia 12 (24) S ie r­
pnia oddział sk ładający się z 4-ch kom panij 
St. P etersbu rgsk  i ego pułku  grenadjeró  w K ró ­
la F ry d e ry k a  W ilhelm a I ll-g o , 4-go szw a­
dronu pułku  lejb gw ardji u łanów  J e g o  C e ­
s a r s k ie j  M o ś c i , 2-ch secin D ońskiego pu łku  
kozaków  N ro 39 i sekcji lekkiej baterji żłob­
kow anej N ro3 , pod dow ództw em  jenera ł-m a- 
jo ra  M ellera-Zakom elskiego, a takow ał dnia 
13 (25) S ierpn ia  kolo wsi P uznów ki na  szo­
sę Lubelskiem , bandy Jank o w sk ieg o  i Z y- 
chlińskiego i odparł bandę Ż ychlióskiego na 
lewo od szosę k u  W oli S tarogrodzkiej, gdzie 
została ostatecznie rozproszona, a bandę J a n ­
kow skiego w praw o od szoso w las, gdzie b y ­
ła  ścigana przez dwie kom panje piechoty. 
S tra ty  buntow ników  bardzo są znaczne. 
W  oddziale je s t  ran iony  nie niebezpiecznie 
podpułkow nik  K ulgaczew ; niższych stopni 
zabito 2, raniono 5.

Jen era ł-m a jo r M eller-Z akom ełski nocow ał 
z oddziałem w Puznów ce, a na drugi dzień za­
m ierzał ścigać rozbite baudy.

O d k o m en d e ro w a n y  z W a rsz a w y  do p o sz u ­
k iw ań  za B u g iem  oddział sk ła d a ją c y  się  z 
trzech  ko m p an ij C a rsk o sie lsk ieg o  b a ta ljo n u  
strze lców  le jb  gw ard ji, zb iorow ej k o m p a n ji 
W o ły ń sk ie g o  p u łk u  le jb -gw ard ji, szw ad ro n u  
p u łk u  u łan ó w  J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i  i szw a­
d ro n u  W o ły ń sk ie g o  p u łk u  u łanów  J e g o  C e ­
s a r s k ie j  W y s o k o ś c i  W ie l k ie g o  K s ię c ia  K on­
s t a n t e g o  M ik o l a j e w ic z a , se c in y  z p u łk u  k o ­
zaków  Nro 39 i se k c ji r a k ie t,  pod  dow ódz-
twern p u ł k o w n i k a  Żełtnchina, idąc dnia 1 0  
(22 ) z P u łtu s k a  do C iech an ow a , zn a laz ł k o ło  
w si O sieka konną bandę C entkow skiego li­
czącą 150 ludzi. W y słan i przeciw  niej ulani 
i kozacy pod dowództwem  se tn ik a  S tockiego, 
m ajora Topczew skiego i ro tm istrza  O fenber- 
ga, w yparli buntow ników  i ścigali ich prze­
szło 20 w iorst do wsi Zuchów. Z arąbano  84 
buntowników ', w liczbie tych i C eutkow skie- 

zabrano 29 koni i wiele broni. Ze s tronygo ; lekko  raniono 2-chw ojska zabity  1 u łan  i 
kozaków . B anda sk ładała  się z miejscowej 
szlachty, dobrze by ła  uzbrojona i uoiganizo 
w ana. K a w a l e r j a  w dzień walki zrobiła 55 
wiorst, z k tó rych  około 20 kłusem  i galo­

pem. _ _ _ _ _

Je n e ra ł - L e jtn an t Chruszczów donosi, że 
oddziały. J a n o w s k i, pu łkow nika  Em auow a 
składający się z 8 -u  kom panij i 4-ch dział, 
i L ubelsk i, podpułkow nika Sołłoguba, sk ła­
dający się z 6-u kom panij i 2-ch dział, m iały 
w alkę 12 (2 4 )  sierpnia  koło D orochuczy 
z bandam i R udzkiego, K rysińsk iego  i W a­
gnera pod dow ództw em  K ruka. B andy zu­
pełnie zostały zniesione; przew ódcy ich za­
bici, 634 buntow ników  ujęto. B ardziej szcze­
gółow ych wiadomości jeszcze nie otrzym ano.

Przez Ukaz J e g o  Ce s a r s k o  - K r ó l e w s k ie j  
M o ś c i z dnia 12 (24) Lipca r. b., Radca Stanu 
Antoni Puchała, Pomocnik Naczelnego Prokura 
tora X-go Departamentu Rządzącego S en a tu , 
mianowany został Członkiem Warszawskich De­
partamentów Senatu, z posunięciem go na Rzeczy­
wistego Radcę Stanu.

Postanowienie o pensjach emerytalnych i dodatkach 
do nich.

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 193).

45. Telesforowi Miecznikowskiemu, b. M ur­
grabi przy b. Gimnazjum Realnem w W ars z a wie, 
za 37 letnią służbę rs. 112 k. 50, z funduszów 
Stowarzyszenia Emerytalnego.

46. P an i Zofji z Sowińskich Solms, wdowie po 
Edwardzie Solms, Nauczycielu Szkoły Powiatowej 
w m. Mławie, za 22 letnią jej męża służbę, rs. 33 
k. 75, z których rs. 25 z funduszów Stowarzysze­
nia Emerytalnego, a rs. 8 kop. 75, z funduszów 
Skarbowych.

47. Radcy Stanu Pawłowi Strachowicz, b. Dy­
rektorowi Gimnazjum Gubernjuluego w Suwał­
kach, za 30 letnią służbę rs. 500, z funduszów
Skarbowych.

48. Pannie Zofji Sokołów, córce po Janie So­
kołów, Profesorze Akademji Duchownej Rzymsko- 
Katolickiej w Warszawie, i żonie jego Marji z 
Gallów pozostałej, przez wzgląd na nieuleczoną 
chorobę, czyniącą ją  niezdolną do pracy na własne 
wyżywienie; pensja dożywotnia w ilości rs. 195, 
z których rs. 84 k. 78 z funduszów Stowarzysze­
nia Emerytalnego, a rs. 110 k. 2 2 , z funduszów
Skarbowych.

49. Panu Jakóbowi Daniewskiemu, b. Inspekto­
rowi b. Szkoły Powiatowej w Lublinie, za 36 le­

tn ią służbę rs. 700, z których rs. 525 z funduszów 
Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 175, z fundu­
szów Skarbowych.

50. Pani Wandzie z Barczewskich Rejsswitz, 
wdowie pó Teofilu Rejsswitz, Rektorze i Nauczy­
cielu Szkoły Powiatowej Specjalnej w Lodzi, oraz 
4 dzieciom: Teofilowi - Mieczysławowi, Jadwidze- 
Kónstancji, Tadeuszowi - Henrykowi, i Wandzie- 
Bronisławie, za 25 letnią męża i ojca ich służbę 
rs. 350, z których rs. 262 kop. 50 z funduszów 
Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 87 kop. 50, 
z funduszów Skarbowych, w połowie dla wdowy, 
w połowie dla dzieci.

51. Pani Zofji z Pleszowskich Strzałkowskiej, 
wdowie po Adolfie Strzałkowskim, Nauczycielu 
Insty tu tu  Głuchoniemych i Ociemniałych w W ar­
szawie, oraz 3 dzieciom; Wacławowi-Miećzysła- 
wowi, Ludwikowi-Filipowi-Benicjuszowi, i Micha- 
linie-Józetie-Aleksandrze, za 20 letnią męża i ojca 
ich służbę rs. 153 k. 75, z których rs. 115 z fun­
duszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 38 
kop. 75, z funduszów Skarbowych, w połowie dla 
wdowy, w połowie dla dzieci.

52. Asesorowi Kolegjalnemu Aleksandrowi 
Prokopowiczowi, b, Naczelnikowi Oddziału W y­
znań i Oświecenia w Rządzie Gubernjalnym Lu­
belskim, za 30 letnią służbę rs. 375, z funduszów 
Stowrzyszenia Emerytalnego.

53. Panu Bonawenturze Bekanowskiemu, b. 
Starszemu Nauczycielowi w b. Gimnazjum Guber- 
njalnem w Radomiu, za 35 letnią służbę rs. 700, 
z których rs. 525 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego, a rs. 175, z funduszów Skarbo­
wych.

54. Panu Rajmundowi Duchnowskiemu, b. N au­
czycielowi Szkoły Wyższej Realnej w Kielcach, 
za 20 letnią służbę rs. 125, z których rs. 93 kop. 
75 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, 
a rs. 31 kop. 25, w drodze łaski, z funduszów 
Skarbowych.

55. Panu Ludwikowi Różańskiemu, b. Buch- 
halterowi Redakcji Dziennika Powszechnego, za 
25 letnią służbę rs. 112 k. 5 0 , z funduszów Sto­
warzyszenia Emerytalnego.

56. Radcy Stanu Andrzejowi Janikowskiemu, 
Doktorowi Medycyny i Chirurgji, b. Profesorowi 
zwyczajnemu i pełniącemu zastępczo.obowiązki 
Prezydenta b. C e s a r s k o  - K r ó l e w s k i e j  Medyko- 
Chirurgieznej Akademji w Warszawie, oraz b. 
Członkowi Etatowemu Rady Lekarskiej Króle­
stwa, za 35 letnią służbę rs. 1400 , z których rs. 
1050 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, 
a rs. 350, z funduszów Skarbowych.

57. Franciszce z Pragaczów Radoch v. Radów-
skiej, wdowie po Jan ie  Radoch v. Radowskim , 
Strzelcu  w L eśn ictw ie Przasnysz, oraz 2 dzieciom: 
Balbinie i Józefowi, za 27 letnią męża i ojca ich 
służbę, na mocy praw według dawniejszych prze­
pisów przez niego nabytych, rs. 12 k. 5 0 , z k tó­
rych rs. 5 z funduszów Stowarzyszenia Emerytal- 

a rs. 7 k. 50, w drodze łaski, z funduszów 
Skarbowych; to jest, dla wdowy rs. 7 k. 50, w dro­
dze łaski, z funduszów Skarbowych, dla dzieci zaś 
rs. 5, z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego.

58. Radcy Kolegjalnemu Franciszkowi Mi­
chniewskiemu, b. Naczelnikowi Sekcji dochodów 
Stałych w Wydziale Kontroli Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu, za 40 letnią służbę rs. 
1350, z których rs. 1249 z funduszów Stowarzy­
szenia Emerytalnego, a rs. 101, w drodze łaski, 
z funduszów Skarbowych.

59. Panu Franciszkowi Adamskiemu, b. Kasje­
rowi Okręgu Wschodniego Górnictwa Rządowego, 
za 40 letnią służbę rs. 600, z których rs. 570 
z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 
30, w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

60. Pani Teofili-Franciszce-Waudzie z Kar- 
wosieckich Małowieskiej, wdowie po Autonim-Au- 
guście-Cezarze Małowieskim, Kontrolerze Kas 
Rachunkowości w Rządzie Gubernjalnym Płockim, 
oraz 2 dzieciom: Zygmuntowi-Auguśtowi-Toma 
szowi-Cyprjanowi, i Wacławie-Jadwidze-Wandzie, 
za 21 letnią męża i ojca ich służbę rs. 125 z fun­
duszów Stowarzyszenia Emerytalnego, to jest dla 
wdowy rs. 75,dla dzieci zaś rs. 50.

61. Aleksemu Cysarz, b. Strzelcowi w leśnic­
twie Olsztyn, za 39 letnią służbę rs. 20 kop. 25, 
z których rs. 18 k. 25 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego, a rs. 2 w drodze łaski, z funduszów 
Skarbowych.

62. Grzegorzowi Bartkowskiemu, b. Strzelcowi 
w leśnictwie Kampinos, za 26 letnią służbę 
rs. 15, z funduszów Stowarzyszenia Em erytal­
nego.

63. Radcy Stanu Janowi - Nepomucenowi Bo­
browskiemu , b. Radcy Wydziału Skarbowego 
w Rządzie Gubernjalnym Augustowskim, za 35 le­
tn ią służbę rs. 1012, kop. 50, z których rs. 925 
kop. 50 z funduszów Stowarzyszenia Em erytal­
nego, a rs. 87, w drodze łaski, z funduszów Skar­
bowych.

Kalinowskiemu, b. Bednarzowi 
Solnym w Warszawie, za 26 le- 
30, z funduszów' Stowarzyszenia

168 k. 75, z których rs. 56 k. 25 z funduszów 
wtowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 112 kop. 50, 
w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

(dokończenie nastąpi).

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe 
cenią Publicznego, zawiadamia osoby interesowane, 
że z polecenia J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i W i e l ­
k ie g o  K s ię c ia  Namiestnika Królestwa, objawione­
go w odezwie Sekretarza Stanu przy Radzie Admi­
nistracyjnej, z dnia 12 ( 2 4 )  Sierpnia r . b. 
Nr. 25,273, otwarcie Insty tu tu  Aleksandryjsko- 
Maryjskiego wychowania Panien w Warszawie, 
zostaje wstrzymhnem do dalszego rozporządzenia, 
p. o. Dyrektora Głównego, w zastępstwie: M. Gra­
bowski.—Dyrektor Kancelarji, Referendarz Stanu 
S  tronczyński.

R ektor Gimnazjum Pierwszego w Warszawie. 
Podaje niniejszem do wiadomości, iż zapis uczniów 
na r.sź. 1 8 6 % ,do Gimnazjum Pierwszego i Szkoły 
Powiatowej Ogólnej Pierwszej, przy temże Gimna­
zjum zostającej, rozpocznie się dnia 5 W rześnia i 
trwać będzie codziennie, wyjąwszy święta, do dnia 
15 W rześnia w godzinach rannych, od 9ej do 12ej.

Rodzice lub opiekunowie raczą osobiście przed­
stawić ucznia do zapisu.

Nowo przybywający uczeń, ma złożyć w Kance­
larji Gimnazjum: metrykę urodzenia lub chrztu, 
świadectwo szczepionej ospy i świadectwo szkolne, 
jeżeli poprzednio już uczęszczał do szkoły.

Egzamina wstępne nowych kandydatów odby­
wać się będą w godzinach popołudniowych, poczy­
nając od godziny 3ej, w porządku następującym: 

dnia 9 do klasy I
* 10 „ II
„ 12 * III •
„ 14 do klas pozostałych. —  za Rektora

Gimnazjum Prorektor Krzeczkowski. — Sekretarz 
Dąbkowski.

R ektor Gimnazjum 3go w Warszawie. Zawia­
damia osoby interćsowane, że zapis uczniów na r. 
sz. 186%  do tegoż Gimnazjum odbywać się będzie 
odd.  5 do 15 W rześnia r. b. codziennie, prócz 
dni niedzielnych i świątecznych, od godziny 9 z ra ­
na do 12 w południe. Wszyscy uczniowie do zapi­
su zgłaszać się mają z rodzicami lub opiekunami, 
zaś nowo przybywający winni złożyć: metrykę 
urodzenia i świadectwo odbytej ospy, a nadto pod-
dać się  egzam inow i wstępneiflu, który odbywać się  
będzie w następującym porządku: do klasy I w d. 
9, do klasy II w d. 10, do klasy III w d. 12, do 
innych klas w d. 14 i 15 Września, od godziny 
3ej z południa. Uczniowie innych Szkół, pragnący 
wejść do Gimnazjum 3go, oprócz wyżej wymienio­
nych dowodów, obowiązani są złożyć świadectwo 

tej szkoły, w której dotąd nauki pobierali.—  
J. Pankiewicz.— Sekretarz J. Wielgolawski.

tow anych niem ieckich w postanow ieniu  przy- 
ję tem  w tym  względzie przez kongres m o ­
narchów , chce upatryw ać w artość dążeń no­
wej reform y; jeśli bowiem uczucie godności 
narodow ej żywo uczuw ane je s t przez m onar­
chów, kongres te n  zajmie się stanow czem  i 
jedyn ie  zadaw alniającem  załatw ieniem  tej 
kw estji, to je s t  przyw róceniem  daw nego 
zw iązku pom iędzy H o lsz ty n ją a  Szlezw igiem ; 
w przeciw nym  razie, sejm  deputow anych  bę­
dzie wnosił, że życzenia narodow e Niem iec 
nie będą spełnione przez reform ę, k tó ra  m ia­
łaby  na celu p rzy tłum ien ie  ich za pomocą go­
łosłow nych obietnic, nie m ających żadnej 
doniosłości.

W iadom o, że D an ja  nie odw oła postano­
w ień z 30-go m arca, zaś egzekucję w ojskow ą 
uw ażać będzie za casus belli, licząc na  pomoc 
Szw ecji, z k tó rą  ja k  pow iadają zaw arła  przy­
m ierze zaczepno-odporne.

B ru k se lsk i k o responden t Augsburger Allge- 
rneine Zeitung  u trzym uje, że spraw a m eksy ­
kańska od 1862 r., by ła  k ilk ak ro tn ie  przed­
m iotem  narad pom iędzy k ró lem  B clgickim , a 
jego zięciem arcy-księciem  M aksym ilianem , 
którzy w ciągłej zostają z sobą koresponden­
cji, poniew aż ostatni z nich układa  życiorys 

róla Leopolda, w edług jego  no tatek . Do o- 
s ta tu ich  czasów, król Leopold, nadzw yczajnie 
przyw iązany  do jedynej swej córki a m ałżon­
k i arcyksięcia, nie sk łan ia ł się ku  planom  
francuzkiin co do M eksyku. Niewiadomo ja k i 
jędzie rezu lta t zapowiedzianej w tym  przed­

miocie rady fam ilijnej w B rukseli.
Courrier du Dimanche, w dwóch artyku łach , 

jednym , pow ażniejszym  a drugim , hum orysty ­
cznym, w skazuje na niebezpieczeństw a jak ie  
m ogą w yniknąć d la  F ran c ji ze spraw y m e­
ksykańskiej, jeżeli nadal będzie się trzym ać 
obecnej po lityk i korzystnej jed y n ie  dla A n-
gtfi-

W  P ary żu  znów k rążą pogłoski że p. D ro u y n  
de L h u y s w pierw szych dniach W rześn ia  w y­
jeżdża na  dw utygodniow y urlop.

N iek tó re  dzienniki pow tarzają znów po­
g łoskę o przesileniu gabinetow em  w Rzym ie. 
K ard y n a ł A ntonelli, skoro  w szelkie jego  usi- 
’ow ania usunięcia M -gra M erode pozostały 
bezskuteczne, postanow ił sam się usunąć, 
a jego m iejsce ja k o  sekre ta rza  stanu  zająć 
m a kard y n a ł A ltieri, uchodzący w R zym ie za 
liberalnego. Jednocześn ie  miejsce M -gra M at- 
tcucego objąłby M gr S agre tti, prezes Sacrae 
Oonsultae. S to su n k i pom iędzy kardyuałem  
A ntonellim  a Ojcem  Sw . i innem i członkam i 
gabinetu, ta k  m ają być naprężone iż najdalej 
w ciągu m iesiąca zm iany te, w edług n iek tó ­
rych korespondenci], nastąpią.

W  A m eryce ta k  silny  panu je  upał, że to 
samo dostatecznie już tłum aczy bezczynność 
arm ij w alczących. W  Ohio okazuje się sil 
ny opór przeciw  poborowi do w ojska, lecz 
w M arylandzie, gdzie po oddaleniu się skou- 
federow anych nie zniesiono stanu  oblężenia, 
nie spodziew ają się podobnego oporu.

{Mon., Ind., b. Sch. Z .)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

64. Józefowi 
przy Magazynie 
tn ią służbę rs.
Emerytalnego.

65. Panu Józefowi Orłowskiemu, b. Poborcy 
Kasy Powiatu Łomżyńskiego, za 40 letnią służbę 
rs. 750, z których rs. 731 z funduszów Stowa­
rzyszenia Emerytalnego, a rs. 19 z funduszów Skar­
bowych.

66. Dwojgu dzieciom po Feliksie-Franciszku 
Chmielewskim, Referencie Sekcji długów Księstwa 
Warszawskiego w Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu, i Teofili z Wójcikowskich małżonkach, 
pozostałym, jako to: Józefowi i Ludwice-Marji, za 
35 letnią ich ojca służbę rs. 337 kop. 50, 
z których rs. 112 k. 50 z funduszów Stowarzysze­
nia Emerytalnego, a rs. 225, w drodze laski, 
z funduszów Skarbowych.

Trzeciej zaś córce tychże małżonków Ohmie 
lewskich, Marcelli, nieuleczonem kalectwem dot: 
kniętej, czyniącem ją  niezdolną do pracy na wła­
sne wyżywienie, pensja dożywotnia w ilości rs.

Ogólne spranoidanle.

K iedy półurzędowe dzienniki paryzkie s ta ­
ra ją  się usiln ie  dowodzić, że reform a Zw iąz­
k u  niem ieckiego je s t  sp raw ą zupełnie w ew nę­
trzną, inne dzienniki nadają je j szersze zna­
czenie,— spraw y europejskiej, zasadzając się 
na a rty k u le  8-ym  projektu, w edług k tórego 
d y rek to rja t i rada związkowa m iałyby prawo 
wypowiedzieć wojnę w trzech następujących  
wypadkach: 1) w razie w kroczenia nieprzyja­
ciela w granice Związku; 2) w razie gdyby 
tery to rju m  nie wchodzące w sk ład  Z w iązku 
ale należące do m ocarstw a zw iązkow ego za­
grożone było wojną;, i 3) w  razie gdyby ró ­
wnow aga E u ro p y  została naruszona w spo ­
sób groźny dla Zw iązku.

W  ciągu obrad nad projektem  reform y 
w niesione zostało ważne pytan ie  przez W ie l­
kiego K sięcia B adeńskicgo, m ianow icie czy 
uchw ały kongresu  m onarchów będą m iały 
charak te r stanow czy i ostateczny, czy też bę­
dą potrzebow ały zatw ierdzenia ze s trony  sej­
mów każdego państw a Związkowego. P y ta ­
nie to zostało nierozstrzygnięte, lecz zała 
tw ienie go może w yw ołać pew ne rozdw bjehie 
pom iędzy m onarcham i, niektórzy z nich bo­
wiem  nie  chcieli by się zgodzić, aby decyzje 
ich poddawane by ły  pod zatw ierdzenie zgro­
m adzeń narodow ych.

Sejm niem ieckich deputow anych, jednocze­
śnie z sejm em  m ońarchów  niem ieckich odby­
w ający swe posiedzenia w F rankfurcie , ja k ­
kolw iek w zasadzie pochw alił p ro jek t refo r­
my w niesiony przez A ustrję, wszelako poczy­
nił pew ne zastrzeżenia, a spraw ozdaw ca jego 
kom itetu, n iek tó re  a rty k u ły  surow ej poddał 
kry tyce, m iauow icie w przedm iocie zbyt ó- 
graniczonych atrybucij izby deputow anych. 
Z obliczenia statystycznego okazuje się też, 
że kiedy księstw o L ich tenste in  w ysyłałoby 
do parlam entu  niem ieckiego jednege repre­
zentan ta  na 7,000 m ieszkańców , P ru sy  na- 
przykład m iałyby  jednego rep rezen tan ta  na 
188,000 m ieszkańców . Z powodu takiego s to ­
sunku do ludności, reprezentacja p ro jek tow a­
na, w edług zdania n iek tó rych , nie m ogłaby za- 
dow olnić Niemiec.

Sejm  deputow anych niem ieckich zajm o­
wał się także i spraw ą Śzlezw icko-H olsztyń- 
sk ą  i uchw alił, że daw ny zw iązek tych  dwóch 
księstw  pow inien być u trzym any, ponieważ 
układy  z 1851 i 1852 r. nie są  obow iązujące 
dla Niemiec, jako  n ie  zatwierdzone przez sejm  
związkowy. Tym czasem  sejm zw iązkow y po­
w in ien  przystąp ić  do egzekucji wojskowej W 
H olsztynie, w razie gdyby D anja  nie odwoła­
ła  postanow ienia z 30-go m arca .— Sejm  depu-

.AnKlja.

22 Sierpnia. D obrze dla NiemiecLondyn,
usposobiouy Globe, przem aw ia z w ie lką  Sym- 
patją  za niem ieckim  projektem  reform y i czy­
ni następujące uwagi: „C esarz austrjack i
chce iść ręk a  w ręk ę  z duchem  czasu. Zgo­
dnie z tym  duchem , dąży on do odbudow a­
n ia  gm achu obalonego na początku  b. w ieku 
D uch  czasu nauczył go, że naród  niem iecki 
pow inien  mieć udział w związku. Chce on 
poczerpnąć z żyw iołu narodow ego nowe siły, 
zapom ocą k tó rych  m onarchow ie niem ieccy 
będą w stan ie  „bronić honoru, potęgi i po ­
m yślności N iem iec, jak o  w ielkiej i n iepo­
dzielnej całości, na w ieczne czasy”. J e s t  to 
najlepszym  dowodem  w artości rządów  k o n ­
sty tucy jnych , zależących na udziale w szyst­
kich sił państw a w k ierow aniu  spraw am ipu- 
blicznemi. T ak ą  m yślą pow odow any je s t  C e­
sarz. Chociażby to, co się ma na  widoku, 
nie przyszło teraz do sk u tk u , nasien ie  a to li 
zostanie rzucone. A w ielka zachodzi różni 
ca, gdy ten  co sieje je s t m yślącym  en tuz ja ­
stą, lub też p rak tycznym  Cesarzem . L ud  
niem iecki nie zapom ni, że podług zdania C e­
sarza, obecność narodu  je s t  niezbędna dla n a ­
dania praw dziw ego ch arak te ru  tvoli n iem iec­
kiej, dla podtrzym ania honoru  Nióińieć i p rze­
strzegania ich  pom yślności i bezpieczeństw a”. 
D alej Globe powiada: „P o  konferencjach fra n k ­
furckich, N iem cy opuszczą sferę m arzeń i s ta ­
ną na niezaw odnym  gruncie rzeczywistości. 
Cesarz F ran c iszek  Jó ze f w róci może do W ie ­
dnia re in/acta, lecz rzuci nasienie, k tó re  zej­
dzie i przyniesie w w łaściw ym  czasie 
owoce” .

Zasługuje na  uw agę, że Morning Post, k tó ­
ry  zapatryw ał się do tąd  bardzo oględnie i 
chłodno na au strjack i p ro jek t reform y związ­
k u  niem ieckiego, zm ienił na raz  usposobie­
nie i przem aw ia w ty iń  względzie bardzo 
przychylnie. Jeżeli (powiedziano w tym  dzien­
n iku) propozycje austrjack ie  w ejdą w w y­
konanie, w y w rą  one na losy narodu n iem ie­
ckiego zbaw ienny w pływ . B y łab y  to  zm ia­
na zaprow adzona na  drodze konsty tucyjnej, 
nie przez gw ałłow ne w strząśnienia, lecz przez 
usilne staran ia  m onarchów , k tó rzy  dow iodą 
św iatu, że ożyw ieni są szczerem życzeniem  
zadośyćuczynienia w ym aganiom  ducha czasu, 
i k tó rzy  przyszli do przekonania , że idee l i­
beralne 19-go w ieku, najw iększy przyniosą 
ludowń pożytek  pod k ie ru n k iem  i kon tro lą  
głów koronow anych. Podczas gdyśm y przed 
k ilk u  m iesiącam i usilnie zalecali w naszych 
szpaltach  rządow i austrjackiem u, ażeby za­
ją ł  korzystne  stanow isko, zaniechane przez 
P ru s y ,— Cesarz F ranciszek  Józef był już  za- 
p rzątn iony , w raz ze sw ym i doradzcam i, o-

pracow aniem  planu, k tó ry  następn ie  zadzi­
w ił n ie ty lko  Niemcy, lecz i ca łą  E u ropę . 
W  projekcie reform y C esarza A ustrjack ie- 
go, P ru sy  postaw ione zostały pod w szystkie- 
m i względami narów ni z A ustrją . O P rusach  
m iaue będzie w F ran k fu rc ie  sta ran ie  ta k  sa­
mo, ja k  gdyby m onarcha tego państw a był 
obecnym , tak  iż m ożna spodziewać kię, że 
K ró l W ilhelm  przystan ie  nareszcie na decy­
zję kongresu. N a teraz  możemy jed y n ie  s p ra ­
wcom pro jek tu  w ynurzyć jak  najszczersze 
życzenia, ażeby osiągnęli zam ierzony ćel. — 
Daily News nie zbyt przychyln ie  odzywa się 
o projekcie reformy. Do Daily Telrgraphu p i ­
sze jego  k o responden t specjalny: P ie rw ia s t­
kowe tw ierdzenia gazet w iedeńskich, że po ­
siedzenia kongresu  m onarchów  niem ieckich 
będą jaw ne, nie spraw dziły  się. Nie było je ­
szcze żadnego na świecie kongresu, k tó ry b y  
się o toczył w iększą , od teraźniejszego ta je ­
m nicą. U dałem  się, z zaleceniem  od jednego  z 
m oich przyjaciół, do burm istrza  z prośbą, a- 
żeby zakom unikow ał m i program  przyszłych  
obrad i ażeby u ła tw ił mi na konferencje 
w stęp, do jak iego  reprezen tanci prasy m ają 
praw o. O dpow iedziano mi grzecznie, lecz 
odm ów iono i odesłano do jednego z senato ­
rów, ten zaś posłał m nie do swego kolegi, a 
ten  o s ta tn i do policji, ta  zaś do posłów au- 
strjack ich . U słuchałem  rady policji i udałem  
się do jednego  z posłów zw iązkow ych, lecz 
nie do austrjackiego, k tó ry  oświadczył mi o- 
tw arcie, że postanow iono trzym ać przebieg 
narad  w sekrecie przed w szystkim i, a zw ła­
szcza przed rep rezen tan t uni prasy. Moi ko­
ledzy, reprezen tu jący  prasę niem iecką, są z 
tego stanu  rzeczy niezadow oleni. Z g rom a­
dziło się w F ran k fu rc ie  około 40 korespon­
dentów  gazet niem ieckich, a żaden z nich nie 
zdołał poczerpnąć dotąd niezaw odnych wia­
domości.

%u»trja.

Wiedeń, 22 Sierpnia. K om isja w yznaczona 
do roztrząśnięcia p ro jek tu  do praw a o upa­
dłościach mas, na posiedzeniu odbytem  zuo- 
negdaj, w ystylizow ała §§ 102— 105. Z asady  
przyjęto przez kom isję co do uw ięzienia d łu ­
żnika, są następujące: Jeżeli d łużnik  znajdu ­
je  się w w ięzieniu w chw ili ogłoszenia upa­
dłości mas, w tak im  razie pow inien być na 
wolńość puszczony. D łużn icy  pom niejsi, po­
dejrzani o chęć ucieczki, pow inni być w  pe­
w nych okolicznościach uw ięzieni. Sąd kon ­
kursow y może także zarządzić uw ięzienie te ­
go dłużnika, k tó ry  w zbrania się złożenia w y­
kazu swego m ają tk u  i długów  lub złożeuia 
przysięgi, albo też nie czyni zadość w nio­
skom  sądu lub kom isarza upadłości mas. 
W ięzienie to ma odpowiadać aresztow i cy­
wilnem u, a koszta na  to ponosi masa. A reszt 
ten ato li może być, pod ług  uznania  sądu, za­
m ieniony na areszt dom owy, a ta  łagodniej­
sza form a aresztu  m a być wówczas stosow a­
ną, gdy ani kom jsarz upadłości mas, ani ko­
m ite t n ie  w niosku ją  za ściślejszym  aresztem . 
P o  załatw ieniu rozdziału siódmego, kom isja 
zaczęła roztrząsać także rozdział ósmy, do ty ­
czący „w yform ulow ania p re ten s ij” , i doszła 
do § 127. P rzep isy  proponow ane przez rząd 
co do zadeklarow ania, likw idacji i oznaczenia 
stopnia p retensij, zostały  z m ałem i zm ianam i 
p rzyjęte. '

O negdaj u p ły n ą ł te rm in  w yznaczony człon­
kom  kom isji finansow ej dó p rzysłan ia  sw ych 
specjalnych referatów . Część tych  sp raw o­
zdań została już  złożona, tak  iż n iek tó re  sek ­
cje kom isji rozpoczną w krótce, praw dopodo­
bnie 24-go b. m., swe narady. W alne zaś po­
siedzenia tej kom isji rozpoczną się na jp rę­
dzej l-g o  w rześn ia , do którego to czasu bi­
skup  Litw inow icz, przew odniczący w k om i­
sji, przybędzie do W iednia; do jego  zaś po­
wrotu, niezm ordow any dok to r Tuszek, zastę­
pca przewodniczącego, k ierow ać będzie p ra ­
cam i w stępneuii. D zień w k tó ry m  izba de­
putow anych  zgrom adzi się na  nowo, nie zo­
s ta ł jeszcze oznaczony; w ątpić należy, iżby 
posiedzenia je j m ogły rozpocząć się przed 15 
września.

N a onegdajszem  posiedzeniu kom isji roz­
trząsającej p ro jek t do praw a o upadłościach 
m as, zaczęto od n a rad  nad §127 i załatw iono 
cały rozdział ósmy. W ażniejsza uchw ała je s t  
następująca: Jeże li przeciw  postaw ionem u żą­
daniu  założony zostanie protest, a pierw sza 
instancja , k tó rą  je s t sąd upadłości m as, żąda­
nie to odrzuci,w takim  razie pow inna niezw ło­
cznie oznaczyć porządek p retensij, ażeby na 
przypadek  uznan ia  przez w yższą in stanc ję  
zasadności żądania, m ogła nastąp ić  lik w i­
dacja.

N a wczoraj8zem posiedzeniu tejże kom isji, 
roztrząśn ięto  pro jek t rządńWy do § 150 w łą­
cznie. N a tem że posiedzeniu postanow iono 
odroczyć na  czas n iejak i narady, k ilk u  bo­
w iem  członków  kom isji udało się do M ogun­
cji na sejm  praw ników  niem ieckich. N astę ­
pne posiedzenie odbędzie się 31-go b. m.

Francja.

Paryż, 22 Sierpnia. Zjazd frankfurck i, p ra ­
wie w yłącznie zajm uje uw agę św iata po li­
tycznego. Const it u tin nnel, odzywa się o nim  
w n astępu jący  sposób, zgodnie z tem co po­
przednio pow iedział Pays: .N iek tó re  organa 
prasy m ów iąc o kongresie m onarchów  n ie ­
m ieckich, usiln ie p rzyp isu ją  mu doniosłość 
nieodpow iadającą zupełnie praw dziw em u zna­
czeniu rzeczy. C esarz A ustrjacki, pow ołując 
innych  członków  Z w iązku niem ieckiego, 
próbuje uskutecznić to, co poprzednio bezo­
wocnie próbow ały P ru sy , książę Sasko-K o- 
burgski, stronnictw o G ota jslue  i Nalional- 
verein. U staw a zw iązkow a z 1815 r. m a w a­
dy ta k  ja k  w szystk ie  rzeczy ludzkie. O dda- 
w n a  ludy i rządy poznały te błędy i s ta ra ły
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się im zaradzić. Ponieważ zgromadzenia 
ustawodawcze, konferencje ministerjalne i 
korespondencje dyplomatyczne nie przy­
niosły pomyślnego skutku, Cesarz Franei- 
szek-Józef spodziewa się pomyślniejszych 
owoców z osobistego porozumienia się m o­
narchów. I  cóż może być prostszego? Zjazd 
frankfurcki, powtarzamy, jest sprawą czy­
sto niemiecką i dotyczy tylko wewnętrznej 
organizacji Związku. P ro jek t reformy przed­
stawiony przez Cesarza Austrjackiego nie 
zmienia ani składu ani granic Związku; myl­
nie zatem zatem zapatrują się ci, co widzą w 
nim kwestję europejską.”

Zapewniają, że Cesarz Austrjacki w ykre­
ślił ze swej mowy pewne wyrażenia, któro 
nie uzyskały zatwierdzenia niektórych człon­
ków dostojnego zgromadzenia. Pomiędzy 
innemi miało zostać wykreślone na żądanie 
Króla Bawarskiego, następujące wyrażenie: 
„Nie po przegraniu bitw, lecz po odrodzeniu 
mego cesarstwa przez zaprowadzenie syste­
mu konstytucyjnego, uczułem się silnym.” 
Ubolewają bardzo, że wyrażenie to, wypo­
wiedziane przez Cesarza, nie doszło do w ia­
domości publicznej przez ogłoszenie w dzien­
nikach. Pow iadają także, iż ostatni ustęp 
mowy, wydrukow any został w odmienny 
zupełnie sposób. W druku zaprowadzona 
została zmiana w skutek żądania mocarstw 
zagranicznych, które miały interes, aby nie 
można było wyprowadzać wniosków o możli­
wości starcia pomiędzy niemi a Niemcami. 
Ustęp ten miał być wypowiedziany przez 
Cesarza w następujących słowach: „Czas 
je s t brzemienny chmurami i wymaga ścisłe­
go zjednoczenia państw  niemieckich, dla za­
pewnienia bezpieczeństwa w Niemczech i u- 
trw alenia swobody.”

K rążyła tu bardzo dziwna pogłoska, mia­
nowicie, że sprawujący interesa rządu w a­
szyngtońskiego w Frankfurcie, obok swej 
właściwej flagi, wywiesił teraz flagę Juareza. 
Przeciw  tej bajeczce, można postawić tylko 
jeden fakt, że ostatni kalendarzyk gotajski 
nie wskazuje aby był jakikolw iek reprezen­
tan t rządu amerykańskiego w Frankfurcie. 
To wszakże nie zmniejsza obaw w przedmio­
cie usposobień gabinetu waszyngtońskiego. 
Pow iadają nawet, że p. Mercier, poseł fran- 
cuzki w W aszyngtonie, m a zażądać obja­
śnień co do pobytu tam p. de L a Fuente, 
byłego m inistra spraw zagranicznych Ju a ­
reza.

Za dwa dni spodziewają się drogą przez 
Haw annę i N ow y-Jork wiadomości z Me­
ksyku  z 26-go lub 27-go lipca; bo jednego 
z tych dni statek  hiszpański, kursujący po­
między K ubą a Yera-Cruz, miał opuścić ten 
ostatni port. Z Cherbourga wkrótce odpły­
nie statek  przewozowy do M eksyku, mający 
tam zabrać oddział infirmerji wojskowej, k il­
kunastu żołnierzy udających się do swych 
oddziałów i znaczną ilość różnego rodzaju 
zapasów dla wojska.

W  obec wyłączuego zajmowania się poli­
ty k ą  zagraniczną, zwycięztwo stronnictwa 
lewego przy wyborach do rad jeneralnych 
przeszło bardziej, aniżeli w czasach zwykłych, 
niepostrzeżone. Z dobrych źródeł zapewnia­
ją, że w sferach wyższych rządowych nie 
patrzą złem okiem, na dalsze budzenie się 
ducha publicznego, k tóre rozpoczęło się przy 
wyborach do ciała prawodawczego. W iado­
mo, że nowo wybrani w ważniejszych m ia­
stach, chociaż podzielają zasady stronnictwa 
lewego, są ludźmi szanownemi i poważane- 
m i przez wszystkie stronnictw a. Praw ie 
wszyscy własną pracą wyrobili sobie za­
szczytne stanowisko.

Dziś, ju tro  i pojutrze odbywać się będą 
wielkie ćwiczenia wojskowe w obozie pod 
Chalons. Nagrody rozdane będą we środę, 
poczem zaraz Cesarz powróci do Paryża. 
We czwartek odbędzie się posiedzenie rady 
m inistrów w Saint-C loud pod prezydeucją 
Cesarza. P . D rouyn de L huys ma powrócić 
najdalej we czwartek, równie jak  i p. Bou- 
det, k tó ry  pojechał do L aval otworzyć po­
siedzenie rady jeneralnej.

I ł  I o t  l i j  .

Turyn, 20 Sierpnia. Dziś, wszystkie pół- 
urzędowe dzienniki ogłosiły energiczne za­
przeczenie pogłoskom, w ostatnich czasach 
krążącym  co do mniemanych zmian w gabi­
necie i ciele dyplomatycznem. Zaprzeczenie 
to zupełnie je s t słuszne, a szczególniej co do 
członków gabinetu; dotąd uie miano wcale 
m yśli przekształcenia gabinetu, co i łatwo zro­
zumieć. Nie wydarzył się żaden wypadek 
mogący wywołać przesilenie ministerjalne; 
gabinet posiada ogrom ną większość w parla­
mencie, a jego stanowisko i polityka są ta­
kie same dziś, jak  w dniu objęcia przezeń 
władzy. Co najwięcej, może była mowa o 
daniu następcy panu Yisconti-Yenosta, kie­
dy kw estja polityki zagranicznej, jak  myśla­
no, mogła przybrać zbyt znaczne rozmiary, 
lecz dotąd jego pomoc jest niezbędna dla ga­
binetu do którego składu należy, i tylko je­
dna kwestja,—sprawa statku  Aunis, mogłaby 
go obalić, lecz chyba razem ze wszystkimi 
jego kolegami. Jedyny to może być powód 
przesilenia ministerjalnego, lecz trzeba przy­
znać, iż powód ten bardzo jest odległy, gdyż 
przypuściwszy nawet, że F rancja w sprawie 
statku  Aunit, okazywałaby największą złą 
wolę (a rzecz ma się zupełnie przeciwnie), 
nie podobnaby jej było odmówić wydania 
choć trzech z pięciu aresztowanych, a w ta­
kim  razie gabinet włoski nie poniósłby po­
rażki.

Korespondencje z Paryża podały różne 
komentarze, z powodu wiadomości o uro­
czystości, juka się miała odbyć 12-go b. m. 
w Ankom e i obecności przy niej władz wło­
skich. Uroczystością tą miało być rozdanie 
medalów' na pamiątkę wojny węgierskiej 
1848 i 1849 r., żołnierzom legji węgierskiej, 
którzy mieli w niej udział. Komentarze te, 
nie mogły dziwić nikogo. Ale cóż, kiedy ca­
ła ta wiadomość jest zupełnem zmyśleniem 
żartownisia jakiegoś, k tóry  chciał po raz sto 
pięćdziesiąty wprowadzić w błąd jeden z 
dzienników' turyńskich, wydawany w obcym
j ę z y k u .

W czoraj wydano a dziś rozesłano deputo­
wanym dwa sprawozdania komisji do sp ra­
wy rozbójnictwa, to jest jedno p. Massarego 
a drugie p. Castagnola, bo komisja ta, jak

wiadomo, podzieliła się na dwa wydziały, 
aby z większą szybkością ukończyć swą m i­
sję. Oba te sprawozdania są bardzo długie 
i zawierają dokum enta i wyznania, których 
ogłoszenie bardzo będzie korzystne dla rządu 
włoskiego. Pom iędzy dokum entam i znajdu­
ją  się najjawniej dowodzące spólnictwa władz 
rzymskich. Tak, oficerowie żandarmerji pa- 
piezkiej, prowadzili stalą korespondencję 
z Chiayonem, a w sprawozdaniu p. Massa­
rego przytoczone są niektóre listy, poświad­
czające, że żandarm erja papiezka nadawała 
temu rozbójnikowi ty tu ł jenerała i ekscelen­
cji. Z drugiej strony dokumenta te przeko­
nywają, że wojska francuzkie w posiadło­
ściach papiezkich wszelkiemi silami starały 
się pomagać przytłum ieniu rozbójnictwa, 
lecz działania ich zawsze były paraliżowane 
przez usiłowania i podstępność policji pa- 
piezkiej, której najczęściej m usiały oddawać 
ujętych rozbójników. Ten fakt jaw nie do­
wiedziony, uspokoi cokolwiek panujące w 
niektórych klasach rozdrażnienie przeciw 
Francji, w łaśnie z powodu jej postępowania 
względem rozbójników.

Baron Ricasoli wyjechał do Paryża; nie­
które dzienniki włoskie przypisują jego po­
dróży polityczne przyczyny. Zdaje się, że 
baron Ricasoli odbywa tę podróż tylko dla 
przyjemności, mając ten sam zwyczaj co rok. 
Przepędzi on kilka dni w Paryżu, gdzie bę 
dzie się radził znakomitszych lekarzy co do 
cierpienia na oczy, którem u od kilku mie­
sięcy ulega. Mówiono także, że baron Rica­
soli ma wejść do gabinetu dla wzmocnienia 
go i w przejeździe w Genui miał tajem ną na­
radę z p. M inghettim , lecz pogłoska ta, a mia­
nowicie druga jej część zupełnie je s t bezza­
sadną.

K ról udał się do Conrm ayeur w dolinę 
Aoste, na polowanie na dzikie kozy; po raz 
pierwszy następca tronu towarzyszy swemu 
ojcu na polowanie. W iktor-E m anuel ma 
podobno być obecnym przy ślubie p. Min- 
gbettego, który nastąpi w końcu bieżącego 
miesiąca. M inister ten pojmuje w małżeń­
stwo księżnę neapohtańską, od kilku lat 
owodowiałą, bawiącą obecnie u kąpieli mor­
skich w okolicach Genui.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Frankfurt nad Menem, 24 Sierpnia. Dzien­

nik Europe umieszcza wiadomość następują­
cą: Hr. Rechberg doręczył w imieniu Cesa­
rza Austrjackiego, m inistrom  spraw zagra­
nicznych różnych państw niemieckich, ine- 
morjał, wskazujący najwłaściwsze środki 
prędkiego porozumienia się co do projektu 
reformy, przedstawionego przez Cesarza A u­
strjackiego do zatwierdzenia monarchów' zwią­
zku niemieckiego. W edług tegoż dziennika, 
Cesarz A ustrjacki wynurza w tym memorja- 
le zdanie, żc monarchowie powinni dla wa­
żnych przyczyn, zgodzić się na główne punk- 
ta programu, i nie rozłączać się póki to dzieło 
wstępne i zasadnicze nie będzie ukończone.

Frankfurt nad Menem, 24 Sierpnia. K ról S a­
ski podał wniosek, aby w miejsce propono­
wanego w projekcie zwoływania co trzy lata 
sejmu deputowanych związku, posiedzenia 
sejmu tego odbywały się corocznie. Arcyksią- 
żę Stefan został ponownie wezwany przez Ce­
sarza do Frankfurtu .

Frankfurt nad Menem 24 Sierpnia. W edług 
wiarogodnych wiadomości, na dzisiejszem po­
siedzeniu monarchów niemieckich,_ które 
trw ało trzy godziny, nastąpiło dalsze porozu­
mienie się co do ak tu  reformy; kw estja dy- 
rektorjatu  została załatwiouą.

Frankfurt nad Menem 25 Sierpnia. Dochodzą 
wieści, że skład dyrektorjatu  został stanow­
czo ustanowiony, lecz co do prezydencji w 
w tymże dyrektorjacie, stanowcza decyzja do­
tąd  nie została uchwaloną. Dziś znowu bę­
dzie m iała miejsce konferencja.

Londyn, 25 Sierpnia. Parostatek  City of Cork 
przywiózł wiadomości z Nowego-Jorku z dnia 
14 b. m., według których jen. Lee zajmował 
stanowisko między Rapidanem  iR appahan- 
nokiem; przypuszczano, że zamierza on ata­
kować jen. Meade równocześnie z frontu i z 
tyłu. Jazda skonfederowanych stała w do­
lin ie  rzeki Shenadoab.

Montpellier, 24 Sierpnia. D ziennik Messagrr 
du Midi umieszcza depeszę z Port-Vendres, 
donoszącą o zatonięciu Sahet, parostatku na­
jętego przez Messageries Imperiales, w podróży 
z Oranu do Marsylji. S tatek  ten rozbił się 
dnia 22 m. b. nad wybrzeżem Cerber, w po­
bliżu Banyuls. Sto osób znajdujących się na 
pokładzie, w części podróżnych w części z o- 
sady statku, zostało uratowanych przez sta­
tek Kabyle. Depesze i pakunki zaginęły.

luryn, 23 Sierpnia. Książę Carignan prezy- 
dował na uroczystości otwarcia drogi żela­
znej z Castel-Bolognese do Rawenny. Towa­
rzyszyli księciu m inistrowie M inghetti, Pe- 
ruzzi, Amari i M enabrea.

Moguncja, 25 Sierpnia. Posiedzenie p lenar­
ne sejmu niemieckich prawników, zostało dziś 
zagajone przez D ra  Rizy, naczelnika sekcji w 
m inisterstw ie sprawiedliwości w W iedniu. 
Prezesem  został wybrany radca tajny v. 
W achter z L ipska, a wice-prezesami:jeneral- 
ny prokurator Dr. Seb warze z Drezna, na­
czelnik sekcji Rizy z W iednia, prezydent D r. 
K nyn z Moguncji i radca sądu miejskiego hr. 
W artensleben z Berlina.

Moguncja, 25 Sierpnia. Sejm prawników 
przyjął następującą uchwałę: Sędzia, w da­
nym razie powinien rozstrzygnąć co do zgo­
dnego z konstytucją ustanowienia praw i 
rozporządzeń i ma stosować tylko prawa 
ogłoszone za zgodą konstytucyjnych sta­
nów.

Drezno, 25 Sierpnia. Depesza telegraficzna 
z Frankfurtu, umieszczona w Drrsdener Jour­
nal, uznaje za zupełnie bezzasadną, w iado­
mość, jakoby Król Saski powołał z Szwaj- 
carji następcę tronu, potwierdza zaś, że po­
rozumienie co do utworzenia dyrektorjatu 
jest zapewnione, a wiadomość, jakoby zam­
knięcie konferencij, miało nastąpić we czwar­
tek, uważa za przedwczesną.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Wczoraj przez cały dzień niebo było 

na pół pogodne. Powietrze gorące lecz wie­
trzne;—średnia tem peratura dnia jest 17 l/3,— 
największe ciepło po południu 2 2 1/5,—naj­
mniejsze w nocy 10ł/ 5 stopni Rćaumura. 
W iatr panował mocny południowo-zachodni, 
z rana i wieczorem słaby. Średnia wysokość 
barom etru jest 747,17 milimetrów.

— W  dniu wczorajszym Wojciech S ikor­
ski, wyrobnik, la t 43 wieku liczący, pod Nr. 
2688b zamieszkały, zaszedłszy pod strych te­
goż domu, przez powieszenie się życie sobie 
odebrał.

— Dnia 7 Lipca r. b. w mieście P ułtusku , 
z niewyśledzonej przyczyny wszczął się po­
żar, skutkiem  którego uległo zupełnemu zni­
szczeniu ośm zabudowań ubezpieczonych na 
rs. 530.

— Maciej Krzysztofiak, parobek dworski 
ze wsi Koniec, gm. Otmianowo, pow. W ło ­
cławskiego, przyprowadził późno wieczorem 
d. 15 lipca r. b. do mieszkania swego Macieja 
Sm ykaj, la t 35 liczącego, włościanina; nastę­
pnie, kiedy już wszyscy w domu w śnie byli 
pogrążeni, silucm uderzeniem Sm ykaja w gło­
wę siekierą, pozbawił go życia, poczem wraz 
z żoną i dwojgiem dzieci, ratow ał się uciecz­
ką. Przyczyna morderstwa niewiadoma.

— W  tymże dniu, w mieście Pilwiszkach, 
pow. M arjampolskim, z niewyśledzonej przy­
czyny wszczął się pożar, skutkiem  którego 
spłonęły: łaźnia i szpital starozakonnyck, a 
trzy inne zabudowania znacznie uszkodzone 
zostały.

— W telegrafie Kijowskim wyczytujemy 
wiadomość, że cyrkuł Padołu w Kijowie, dnia 
9-go sierpnia po raz trzeci w krótkim  prze­
ciągu czasu doznał klęski pożaru, który zni­
szczył trzy domy wraz z wszelkiemi zabudo­
waniami.— Ogień powstały z niewiadomej 
przyczyny, objął prawie w jednej chwili do­
my z budynkami w dziedzińcu, i zagroziłby 
był większej części Padołu, gdyby energiczne 
działanie straży ogniowej, nie zdołało obronić 
składu do stacji pocztowej należącego, a za­
wierającego do 1,500 pudów siana.— Strata  
wynosi 10,000 rs., zabezpieczone zaś mienie 
było na 7,000 rs. W uplyuionym miesiącu, 
towarzystwa ubezpieczenia wypłaciły w K i­
jowie za straty  przez ogień zrządzone do 
100,000 rs. Cyfra ta mimowolnie nasuwa py­
tanie, zjakich funduszów zapłaciłoby tę stratę 
miejscowe towarzystwo wzajemnego ubezpie­
czenia, które jak  wiadomo, może rocznie 
od wszystkich właścicieli domów ściągać 
sumę nie większą jak  20,000 rs. — O koli­
czność ta daje do myślenia właścicielom do­
mów, czy się m ają zabezpieczać w towarzy­
stwie prywatne/n, czyli też wzajemnego ubez­
pieczenia.

— Wyrabianie kaszy w Czystopolu, gubernji 
Kazańskiej. Celem wyrabiania krup zhreczki, 
istnieje w Czystopolu siedrn zakładów. Jeden 
z nich założony w 1842 r., inne zaś w 1850; 
a ostatni w 1857, kupca Czeły szew a, większy 
od poprzednich. — W r. 1862 wyrobiono w 
nim kaszy hreczanej za 42,000 rs.—Hreezka 
skupowaną je s t na targach w Czystopolu, we 
wsiach okolicznych, w powiatach Bugulm- 
skim i M enzelińskim .-^Ocierauie hrcczki od­
bywa się końmi, których w tym celu trzy­
m ają w fabrykach do 140. —W roku zeszłym 
przygotowano krup za 109,000 rs., które prze- 
dano w Czystopolu iR yb ińsku .—Majstrów i 
robotników jest do 108.—Pierw si pobierają 
płacy od 19 do 30 rs. miesięcznie; podmaj­
strowie od 8 do 15 rs.; a robotnicy od 3 do 
5 rs.—Fabryki są w ruchu tylko od Listopa­
da do Marca, a niektóre do Maja.

— W  środku Portsm outhu, wystawiona 
została piękna kolumna pomnikowa, przez 
majtków i żołnierzy m arynarki, na cześć 
zmarłego admirała sir K arola Napier.

— Italia donosi, że d. 7-go i 8-go sierpnia 
odbywały się w Lucernie narady w kwestji 
przeprowadzenia tunelu pod górą &w. Gotar- 
da. Trzynaście kantonów i trzy półkantony, 
liczące razem około 2-ch milionów ludności, 
reprezentowane były przez delegowanych na 
tern zgromadzeniu. Dwa towarzystwa kolei 
żelaznych, Brodkowo-Szwajcarskiej i Półno­
cno-W schodniej, były także tam obecne. Rad 
ca stanu Zingg, z Lucerny, w mowie zagaja­
jącej posiedzenie, rozebrał sprawozdanie in­
żyniera W elti, obejmujące roboty na całej li- 
nji od Fltielen do Lugano, z którego to sp ra­
wozdania podajemy następujące ciekawe wia­
domości:

W edług jednego z projektów (bo jest ich 
dwa), tunel byłby przebity na wysokości 1,200 
metrów nad poziom morza i 100 metrów odAi- 
rolo (w kantonie Tessyńskim) i Goeschenck 
(w kantonie Uri); miałby 153 kilometrów i 
mógłby być przebity za pomocą dwóch stu ­
dni jednej 166 metrów głębokości a drugiej 
296 metrów. Do porównania można wziąć 
tunel przebijany pod górą Cenis, na wysoko­
ści 1,300 metrów nad poziom morza, mający 
122 kilometry, alo dokonywany bez pomocy 
żadnej studni. W  dolinach przytykających do 
dwóch części tunelu, spadki najwyżej docho­
dziły by do 20u/o a dla calcj linji od Flńelęn 
do Biasca średnio wynosiłyby 18°/0. Projekt 
zatem ten obrachowanyjest dla zwykłych pa­
rowozów. Z Fltielen do Biasca długość linji 
wynosi 106 kilometrów a z Biasca do L uga­
no 50,sT kilometrów. W edług drugiego pro­
jek tu , tunel pod górą Sw. Gotarda miałby 
tylko 9,8 kilometrów; z jednej strony góry 
wchodziłby na wysokości 1,415 nad poziom 
morza, a z drugiej na 1,500 metrów, to jest 
na wysokości Hospital, mógłby być wykona­
ny także za pomocą dwóch studni głębokości 
268 i 285 metrów. Za to kolej przechodziła­
by 18 kilometrów przez najniekorzystniejsze 
do budowy grunta. K om itet polecił wyryso­
wać ogółnę mapę linji i ułożyć szczegółowe 
kosztorysy budowy drogi według każdego 
z dwóch projektów. Jednocześnie zajmuje się 
ułożeniem raportu o środkach wykonania i o 
doniosłości handlowej tej drogi, łączącej przez 
Alpy Szwajcarję z W łochami.

— Pisco w Peru i wyspy guanowe. Pomiędzy 
dolinami Chincha i Pisco ciągnie się pusty­
nia piasczysta. Po przejściu rzeki Pisco po 
nowym moście wiszącym, oczom wędrowca 
przedstawia się piękna równina, okry ta pal­

mami daktylowemi, łąkam i i pastwiskami, a 
wśród niej leży miasto Pisco, mogące służyć 
za wzór dla małych m iast nadbrzeżnych w 
Pcim. W  rynku znajdujo się znaczna liczba 
pięknych domów, a między innemi Dou Do­
mingo E lias’a, najznaczniejszego właściciela 
ziemskiego i najbardziej przedsiębiorczego 
człowieka w Peru ; tamże znajduje się gusto­
wny kościół w stylu upowszechnionym w 
Lima. Mniejsze domy klas uboższych, m ia­
nowicie murzynów i metysów, mają kształty 
proste; są to domy otyukowaue i pobielone, 
dziesięć stóp wysokie i zbudowane z trzciny 
i gliny; wyciągnięte są one w prostej linij, a 
ze swemi gustownemi drzwiami i szklanemi 
nad niemi lampami, wyglądają czysto i po­
rządnie. Oprócz wielkiego kościoła farnego, 
Pisco posiada dawną kaplicę jezuitów, z pię- 
knem i rzeźbami wyzłacauemi, oraz opuszczo­
ny klasztor franciszkański. Poprzednio P i ­
sco miało niezdrowe powietrze, tak  iż mie­
szkańcy ulegali częstym gorączkom; skutkiem  
atoli przedsięwziętego przed 18 laty zupełne­
go osuszenia powierzchni miasta, takowe u- 
zyskało bardzo zdrowe powietrze. Okolice 
Pisco okryte są nadzwyczaj rozległemi win­
nicami, a z tych większa część je s t własno­
ścią Don Domingo E lias’a, którego wino­
grona cieszą się wielką sławą. Każe on o- 
gromną ich ilość wytłaczać i robić z jednej 
części likwory, znane pod nazwą pisco albo 
italia i rozwożone po wszystkich miastach 
nadbrzeżnych i wgląb Peru . Z drugiej za- 
części otrzymuje się wyborne wino, którego 
Don Elias posiada w Pisco znaczne składy; 
wino to dzieli się na trzy gatunki: najlepsze, 
podobne do M adery, średnie białe, i poślednie 
wyrównywające winu bucellas zwanemu. L i­
kwory zwane pisco, składane bywają w ogro­
mnej ilości w budynkach nadbrzeżnych, zkąd 
wysyłają je  do portów Peru  i Chili. Najw y­
borniejszy gatunek pisco przysposabiane by­
wa z białych winogron, z dołączeniem aro­
matycznych owoców chirimoya.

W  zatoce Pisco, o półtrzeciej bliźko mili 
od brzegów, leżą wyspy Ohincha czyli Guano. 
M arkham pisze, że pewnego dnia styczuiowe- 
go popłynął do tych wysp łódką, kierowaną 
przez chińczyków, i wylądował najpierw na 
wyspie najbardziej na północ wysuniętej i tak 
stromo skalistej, że nie inaczej można było na 
nią dostać się, jak za pomocą długiej drabiny, 
opartej u góry o platformę drewnianą. W y­
spę tę, na całej jej przestrzeni, okrywają gru­
be warstwy guana. Dwustu złoczyńców pra­
cuje nieustannie nad doby wauiem guana, a 
m ała maszyna parowa służy do ładowania go 
na wozy, które na szynach posuwane są do 
samego brzegu skały, zkąd przy pomocy dłu­
giego worka z płótna żaglowego, guano spu­
szcza się do okrętu, gdzie silnie zbudowani 
murzyni takowe układają. M urzyni otrzy­
mują po 13 dolarów za ułożenie każdych stu 
tonn; m ają oui twarze przykryte żelaznemi 
maskami, guano bowiem je s t bardzo zjadliwe i 
daleko przenikliwsze niż miał węgla kam ien­
nego. Złoczyńcy skazani na dobywanie gua­
na, m i e s z k a j ą  w brudnych c h a łu p a c h ,  obok 
których stoi parę budynków żelaznych d la  u- 
rzędników peruwiańskich, dla kilku cieśli an­
gielskich i lekarza irlaudczyka. Obliczono, 
że na tej wyspie północnej znajdowało się je­
szcze w 1853 r, 3,798,256 tonu guana, na 
środkowej zaś wyspie 2,000,000 tonn, a na 
południowej 5,680,000 tonn co wynosi ra ­
zem 11,478,256 tonn , czyli ogółem oko­
ło 230,000,000 centnarów. O statnia z tych 
wysp nie je s t jeszcze dotąd napoczęta, 
aśrodkow ą eksploatują tylko chińczycy, k tó ­
rzy atoli tak z powodu złego obejścia 
się z nimi i uciążliwej a szkodliwej zdrowiu 
pracy, jak i z powodu tęsknoty za krajem ro 
dzinnym, dopuszczają się często samobój­
stwa. Koło tych wysp stoi zwykle od 50 do 100 
nawet okrętów kupieckich, po większej części 
angielskich. W  miejscach mniej zwiedzanych, 
niezliczone tysiące ptaków', z rodziny jaskółek 
morskich, przesiadują jeszcze dotąd na tych 
wyspach. (Składają ono jaja w m ałych wydrą­
żeniach guana, a niektóre wyżyny są gniaz­
dami ich okryte. P tak i te mają dzioby i nogi 
czerwone, wierzch głowy, końce skrzydeł i 
ogon czarne, spodnią część głowy białą, a zre­
sztą są koloru brunatnego, z obu zaś stron 
pod uszami mają rodzaj długich, wijących się 
faworytów z piór; długość takiej jaskółki wy­
nosi 10 cali. Już  inkasowie peruwiańscy 
przywiązywali wielkie znaczenie do guana, 
jako  do wybornej mierzwy, która w calem 
państwie była wielce poszukiwaną; zan iepo­
kojenie tych ptaków podczas wysiadywania 
jaj, karano u nich śmiercią. Oprócz jaskółek 
morskich, gnieżdżą się na tych wyspach całe 
stada nurków  i pelikanów.

W1ADOMOSCI L IT ER A C K IE .
— P. F . K. przełożył w tych czasach ua 

język polski z niemieckiego, Zarys Ustawy an­
gielskiej skreślony w dwóch odczytach na kupie- 
ckiem stowarzyszenia w Lipsku d. 21 i 28 listo­
pada 1861 r. przez Dra Dawida Ashera. Zarys 
ten poprzedzony krótkim  historycznym w stę­
pem, odznaczający się nie tyle głębokością 
ile przystępnością, zawierający wiele potrze­
bnych wiadomości dla każdego zajmującego 
się życiem politycznem Anglji, stanowić bę­
dzie dla naszej literatury  bardzo pożyteczny 
nabytek i wzbogaci ją  bardzo praktycznem  
dziełem.

— Serbska Matica, towarzystwo którego ce­
lem jes t popieranie literatury serbskiej, a k tó ­
rego siedlisko było dotąd w Peszcie, przenie­
sione zostało, z upoważnienia węgierskiej kan- 
celarji nadwornej, doN ow egoSadu (Neusatz).

— Na odbytem 23-go lipca posiedzeniu 
miesięcznem wydziału jeografji, statystyki, 
handlu i rzemiosł towarzystwa historycznego 
niemieckiego w Pradze, prof. Bóhme czytał 
w dalszym ciągu swą ciekawą pracę, pod ty ­
tułem: Zinswuc/ier n a d  das kanonische Verbot 
des Zinsnehmens. Na przyszlem posiedzeniu, 
tenże uczony odczyta ostatni swej pracy u- 
stęp, o stopie procentowej" w nowszych cza­
sach. Następnie kandydat filozofji A. Ruszka 
odczytał trak ta t o stosunku zwiększania się 
w Czechach ludności i liczby domów.

— W ydawanej w Pradze, nakładem Gre- 
gra, „Biblioteki klasyków greckich i rzym ­

skich”, wyszedł zeszyt dziesiąty, obejmujący 
dalszy ciąg przekładu na język czeski dzie­
jów Herodotowych, Redakcja rozpisała p re­
num eratę na dalszych dziesięć zeszytów, k tó ­
re wyjdą do końca kwietnia 1864 roku i obej­
mować będą przekłady na języ k  czeski n a ­
stępujących klasyków: wojna jugnrtyńska
Sallustjusza, dalszy ciąg i dokończenie mów 
politycznych Dernostenesa, trzeci dział dzie­
jów Herodotowych, Tucydydesa dzieje walki 
peloponezkiej księgi 1-sza i 2-ga, oraz począ­
tek annałów Tacyta.

— W  W iedniu u Klemma wyszło dzieło:
Geschichtc der Lander des tisterreichischen Kai- 
serstaates. Vom Beginne der eigenthumlichen Ges- 
chichte eines jeden Landes bis zu seiner gemein- 
schaftlichen mit je ner des Kaiserreiches. Von Au­
gust Terstyanszky, k. k. Major im 37 Infanterie- 
Regimente.

— A. Brockhuus w Lipsku wydał obecnie 
dzieło, interesujące miłośników koni, pod ty ­
tułem: Die Hippologisc/ie Literatur eon 1848 bis 
einschliesslich 1857. Verzeichniss der in diesem 
Zeitraume iiber Alles, was das Pferd belrifft, er- 
schienenen Bucher, mit biografischen Notizen iiber 
die Verfasser. Bearbeiłet von Carl Grafe (stro­
nic X IY  i 228).

Zdaje się, że żadna literatura nie posiadała 
jeszcze wykazu bibliograficznego literatu ry  
hippologicznej w obszernych rozmiarach. W y ­
kaz podobny je s t wielce interesujący dla go­
spodarzy wiejskich, lekarzy w eterynaryjnych 
i kawalerzy stów, a także w ogóle dla miło­
śników koni. A utor przeto niniejszego dzie­
ła uczynił zadosyć potrzebie, jak a  w tym 
względzie czuć się dawała. J e s t  to praca su­
mienna i staranna. T ytuły książek poprze­
dzone są szczegółami bibliograficznemi, po- 
czerpniętemi z dobrych źródeł. Liczba też 
książek, tu wskazanych, jest nie mala. W y ­
kaz ten je s t ulożouy w porządku alfabetycz­
nym i podzielony na dwa oddziały, mianowi­
cie: 1) Dzieła na których autorowie podpisali 
się bądź własnym nazwiskiem, bądź pseudoni­
mem, i 2) Dzieła wydane bezimiennie. Do te­
go dołączony jes t spis rzeczy. Tenże autor 
zamierza wydać wykaz książek dotyczących 
koni, któro wydane zostały do 1848 r., oraz 
przegląd dziennikarstwa hippologicznego.

— Lord Bacon i baron Liebig. P . L iebig o- 
głasza obecnie w Macmillan's Magazine, sze­
reg artykułów  nader zajmujących dla hi- 
storji nauki, o pracach lorda Bacon, owego 
tak znanego filozofa Angielskiego, który do­
tychczas był uważany za jednego z najzna­
komitszych uczonych swej epoki.— W  swem 
studjum bjograficznem nad tym pisarzem, p. 
L ieoig widzi się zmuszonym odjąć mu wiele 
z jego sławy naukowej. Nie sądzi on go ja ­
ko literata, ale jako człowieka nauki, i przy­
tacza liczne ustępy z jego dzieł. Otóż z te­
go roztrząsania wynika, żo jeśli weźmiemy 
na uwagę spółczesnych Jo rd a  Bacona (G ali­
leusza, Keplera, Tycho-Brahe, D escartes’a 
i t. d.), i zbadamy bacznie jego pisma nau­
kowe, naprzykład jego Novum organon, przyj­
dziemy koniecznie do wniosku, że lord B a­
con jako  uczony, cieszy się dotychczas sławą 
zbyt przesadzoną. Zdolność jego w doświad­
czeniu naukowem, nie dosięga naw et do wy­
sokości talentu Rogera Bacon, który żył w 
X II I  wieku, gdy tymczasem zawód lorda Ba­
con, datuje z początku X V II-go  wieku. — 
Pan Liebig wykazuje nam, jak często ten 
ostatni mieszał marzenia swej wyobraźni z 
wypadkami swych obserwacij, i jak  za­
pożyczał nawet u najmniej znanych uczo­
nych, pewne prace, które sobie następnie 
przypisywał. Nie pogardził on naw et przy­
właszczeniem sobie faktów ogłoszonych przez 
Paracelsa!— Macmillan’s Magazine dobrze zro­
bił otwierając swe szpalty pracy znakomite­
go chemika niemieckiego; i należy oddać po­
chwałę redaktorowi głównemu panu D awi­
dowi Mason, profesorowi literatury  w uni­
wersytecie Londyńskim  za bezstronność, z 
jak ą  przyjmuje prace uczonych poświęcają­
cych wolne chwile spopularyzowaniu faktów 
najważniejszych dla nauki. Tej to zasłudze 
głównie Macmillan's Magazine zawdzięcza swe 
wysokie stanowisko w literaturze angielskiej 
obecnej epoki, co się zaś tyczy barona L ie­
big, to ten dał dowód głębokiej znajomości 
owego bezstronnego charakteru powierzając 
swą pracę pismu miesięcznemu najlepiej re­
dagowanemu i najpoważniejszemu z pomię­
dzy dwustu podobnych publikacij , co mie­
siąc w Londynie wychodzących.

B1BLJOGRAFJA NIEMIECKA 
za miesiąc Lipiec 1863 r.
(Ciąg dalszy, patrz Nr. 193),

Europa. Vorlesungcn an der Unicer sit/it zu 
Berlin, gehalten von C. Hitter. Herausgegeben 
von II. A. Daniel. Berlin. G. Reimer.

Karol R itter i A leksander H um boldt re- 
prentują w św ietny sposób najpiękniejsze i 
najwznioślejsze strony nauki jeografji. P o ­
mimo różnicy jaka zachodziła pomiędzy roz­
wojem hum anitarnym  i naukowym tych 
dwóch mężów, obaj schodzą się atoli w swych 
rezultatach, uzupełniają się wzajemnie i dą­
żą zgodnie do jednego celu naukowego. Obaj 
ci uczeni, razem wzięci, są prawdziwymi za­
łożycielami nauki ziemioznawstwa z wyż­
szego stanowiska traktowanej, jakkolw iek 
każdy z nich na innej drodze do tego do­
szedł. Humboldt osiągnął swój cel przy 
pomocy nauk przyrodzonych i wielkich po 
obszarach św iata podróży, podczas gdy R it­
ter doszedł do rozległej wiedzy zapomocą 
studjów nad dziejami ziemioznawstwa całej 
kuli ziemskiej i nad podróżami po całym  
świecie i naokoło świata. Humboldta opis 
świata pod względem fizycznym, czyli „po­
równawcze ziemio i nieboznawstwo,” w zna­
czeniu przez tego uczonego pojmowanem, 
może być uważane jako  pełne myśli zastana­
wianie się nad poznanemi na drodze doświad­
czenia zjawiskami w całej naturze;—dążność 
zaś R ittera zależy- na zbadaniu stosunku na­
tury do ducha, ziemi do rodzaju ludzkiego. 
Etnograficzny przeto i historyczny żywioł 
w nauce jeografji, je s t główną cechą znamio­
nującą system R ittera. P odług Rittera, zie­
mia jes t matką, noszącą i piastującą rodzaj 
ludzki w swem łonie; ziemia, jako widownia
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natury  i jej sił, powinna być dla rodzaju 
ludzkiego budzicielką ze snu bezwiednego, 
kierowniczką kształcącą, siłą organizującą; 
natura powinna przysposabiać ludzkość do 
Wyższego poglądu na to co jes t niewidzial- 
nem i bez końca.

W ielka, prawie niepodobna do zapełnienia 
jest próżnia, jak ą  zgon obu tych mężów spo­
wodował w nauce. Z uczuciem przeto wdzię­
czności powitać należy każdą cegiełkę, zno­
szoną przez uczniów i naśladowców Rittera, 
dla uwieńczenia owego wspaniałego gmachu 
ziemioznawstwa porównawczego, podług pla­
nu nakreślonego przez samegoż mistrza.

Dr. Daniel, jeden z najzdolniejszych ucz­
niów i najznakomitszych naśladowców R it­
tera, wydał pozostałość po nieśmiertelnym 
mistrzu w trzech dziełach odrębnych, lecz 
powiązanych z sobą wspólną nicią ducha 
Ritterowego. Najpierw (w 1861 r.) wyszły 
R ittera  „Prelekcje o dziejach ziemiozuaw- 
stwa i odkryć” ( Vorlesungen uber die Gmc,hic,li­
te der Erdktinde und der Enłdeckungen). S to­
pniowo z pomroki na światło wiedzy jeogra- 
ficznej występująca ziemia, była ulubionym  
przedmiotem prac R ittera; o znakomitych 
jeografacb, badaczach, podróżnych i tych 
którzy dokonywali odkrycia, R itte r nie ty l­
ko mówił jako gruntow ny uczony, lecz tak ­
że budził dla nich, ze czcią pobożną, podziw 
swych słuchaczy. Prelekcje te, przez samego 
R ittera do druku przeznaczone i przysposo­
bione, obejmują przeciąg czasu od pierwszych 
ogólnych poglądów’ na kraje i ludy, nie wy­
chodzących po zagranice znajomości własne­
go kraju rodzinnego, aż do odkrycia Ame­
ryki i upłynięcia przylądka Dobrej Nadziei, 
które to dwa wypadki dziejowe otworzyły 
rozlegle pole dla odkryć na morzach, dla 
handlu i kolonizacji w ciągu następuych wie­
ków. Dwa nowe światy na wschodzie i zacho­
dzie kuli ziemskiej — św iat amerykańsko-za- 
chodnio-indyjski i świat wschodnio-indyjski, 
— weszły wówczas prawie jednocześnie w 
stosunki wzajemne ze światem europejskim. 
W ypadki odtąd zaszłe, są bliższe nas i ze­
spoliły się z dziejami chwili obecnej, a przy- 
tem przestrzeń kuli ziemskiej, jaka po owych 
dwóch wielkich wypadkach pozostawała do 
zbadania, była stosunkowo mala.

W  następnym  (1862) roku, Dr. Daniel wy­
dal prelekcje R ittera o „Powszechnem zie- 
mioznawstwie” (Allgemeine Erdkunde), k tóre 
zresztą schodzą się pod licznemi względami 
z odrębuemi traktatam i Rittera,- wydaneini 
w’ jednym zbiorze w r. 1852. P rzy wydaniu 
obu tomów powyższych, Dr. D aniel trzymał 
się tej zasady, iż zachował ostatni od R ittera 
pochodzący iw  własnych jego rękopismach 
znajdujący się tekst, a jakkolw iek takowy 
porównał ze skryptam i akademickiemi, nie 
przedsiębrał atoli żadnych większych zmian, 
zwłaszcza takich, któreby nie zgadzały się z 
ostatnim, ręką samego R ittera zapisanym 
tekstem  Jakkolw iek przez to wyłączone zo­
stało nie jedno ciekawe na inny grunt zbo­
czenie R ittera podczas wykładu akadem ic­
kiego, pomimo to wydawca słusznie sądził, 
że podobne ograniczenia odpowiadają wT zu­
pełności tek s tow i,  o s ta teczn ie  przez  R ittera 
O pracowanem u.

Obecnie wyszedł, także pod kierunkiem 
D ra Daniela, trzeci i ostatni tom prelekcij R it­
tera. W ydawca słusznie powiada, że ten głó­
wnie tom, godny je s t obudzić powszechny 
interes. Dziełem właśnie o Europie, R itter 
rozpoczął swój zawód jako znakomity autor 
ua polu jeografji. Później także, w' Einleituug 
zur Erdkunde i w oddzielnych traktatach, 
genjalne poglądy i kombinacje R ittera rzu­
ciły na stosunki europejskie nowe światło. 
Widocznie prelekcje o Europie ukończone 
zostały wcześniej niż odczyty o powszechuem 
ziemioznawstwie, i dla tego to do pierwszych 
nie wszędzie weszły rezultatu najnowszych 
badań. Okoliczność ta tłómaczy D ra D anie­
la, który, przy wydaniu tego tomu, rozdział 
o Alpach i o Europie środkowej, krótko ze­
brany w rękopiśmie R ittera, rozszer/.yl i u- 
rozmaicił na podstawie prelekcij, jakie tenże 
uczony miał w szkole wojskowej.

Odczyty R ittera  o „E uropie” stanowią 
najświetniejszą pracę najznakomitszego jeo- 
grafa; z jednej bowiem strony, bogato pod 
wszystkiemi względami uposażona Europa, 
wraz z najbliźszemi wybrzeżami morza Śród­
ziemnego, przedstawia dla spokojnego bada­
cza, jakim  był R itter, właściwe pole do po­
glądów,— z drugiej zaś strony, Europa stano­
wi dla tego uczonego ową „pedagogiczną dla 
rodzaju ludzkiego część świata,” ów targ ku­
li ziemskiej, na którym popłacają wszelkie 
towary, owe szranki, wśród których wyro­
bione myśli i dokonane czyny, oddziaływają 
na wszystkie części świata. E uropa jes t dla 
innych części świata jakby klasycznie wy- 
kształconem indywiduum; Europa jest nie- 
tropolją ducha, punktem do którego promie­
nie światła zbiegają się, aby się znowu w 
rozmaitych kierunkach rozejść.

Z tego stanowiska R itter zapatryw ał się 
na Europę, obejmował zapomocą rozległych 
badań filozoficznych rozmaite jej części przez 
wszystkie wieki i wyjaśniał wielkość dziejo­
wą tej najmniejszej części świata. Za daleko 
byśmy zaszli chcąć roztrząsnąć tu wszystkie 
pojedyncze ustępy tego dzieła, w którem  
R itter daje poznać całą głębię swych poglą­
dów jeograficznych i z którego dowiedzieć 
się można o zasadach jakich uczony ten trzy- 
mał się przy traktow aniu swego przedmiotu. 
W iększa część usiłowań co do popularnego 
wyjaśnienia systemu Rittera, nie tylko nie 
została uwieńczona powodzeniem, lecz prze­
ciwnie, przyczyniła się do tern większego za­
ciemnienia przedmiotu. Należy wziąć do rąk 
R ittera „Prelekcje o E uropie” i zagłębić 
się w' tę pełną myśli pracę, a wówczas tylko 
tuożna będzie poznać i ocenić jego system. 
Wówczas to nie będziemy spoglądać n a jeo - 
gratję jedynie jako na wiedzę pomocniczą 
dla poznania innych nauk i zrozumiemy sło­
wa R ittera, że po Bogu i rzeczach boskich, 
„ziemia” jest przedmiotem uajgodniejszym 
studjów ludzkich, ziemia bowiem jest nie ty l­
ko kolebką i mieszkaniem człowieka, lecz 
także doczesnym zakładem naukowym dla 
ludzkości.

Neu-Seeland, Von Dr. Ferdinand eon Iloch- 
stetter. Stuttgart, bci Colta.

Dzieło to je s t poniekąd owocem wyprawy

przedsiębranej ua statku austjackim  „Nowa- 
ra ,” albowiem p. Hochstetter, k tóry  obrany 
był przez wiedeńską akademję nauk na geo­
loga tej wyprawy’, przybył pod flagą austrjac- 
ką do siedliska rządu kolonjalnego Nowej 
Zelandji i otrzymał od dowódcy wyprawy 
urlop na cały rok, pod warunkiem  napisania 
dzieła o tej posiadłości angielskiej. Rząd ko- 
lonjalny dał temu uczonemu sposobność zwie­
dzenia znacznej części terytorjum  Nowej 
Zelandji, która staje się dla Angłji z każdym 
dniem ważniejszą.

Anglicy sami nazywają te dwie piękne 
wyspy, mające przestrzeni 4,905 mil uiem.,
„W ielkobrytanją oceanu Południowego,” w 
przekonaniu o ważnej roli, jak ą  odegra w 
przyszłości ta kolonja, która po 22 latach 
istnienia, liczyła z końcem 1861 r. nie całych
100.000 mieszkańców pochodzenia europej­
skiego, a w 1860 r. przedstawiała wywóz 
tylko za 588,953 fun. ster., podczas gdy przy­
wóz doszedł do sumy 1,548,333 fun. ster.

Sądząc z tego, co p. H ochstetter o Nowej 
Zelandji mówi, przekonanie to anglików zda­
je  się być w zupełności uzasadnione.

Nieszczęśliwe dzieje pierwotne tego kraju, 
który  od czasów Cooka aż do zawiązania się 
w r. 1839 kotnpanji nowo-zelandzkiej, był 
widownią licznych przedsięwzięć aw anturni­
czych, wpłynęły niepomyślnie na rozwój ko- 
lonji. Do tego dodać jeszcze należy zło rzą­
dy pierwszego gubernatora, niesnaski pomię­
dzy rządem kolonjalnym a towarzystwami 
missyjnomi, które podczas walk aw anturni­
ków z krajowcami tam się osiedliły i ugrun­
towały hierarchję, oraz wszelkiego rodzaju 
przeszkody. Dopiero od r. 1847, w którym  
sir Jerzy Grey objął obowiązki gubernatora 
i na tein stanowisku dał dowody niezwykłe­
go talentu organizatorskiego, datują dobre 
rządy. Od 11-u przeto lat kolonja należycie 
rozwijała się, gdy w r. 1858 okręt „Nowara” 
wpłynął do portu Auckland.

Ludność europejska wzmogła się w No­
wej Zelandji pomiędzy r. 1851 a 1861 o 270. 
27 pCt. Ogólna liczba krajowców (maori) 
wynosiła w 1858 r. 56,049 mieszkańców, a 
w ciągu poprzedniego okresu czternastole­
tniego zmniejszyła się o 19 do 20 pCt. J e ­
żeli ten stosunek potrw a dalej, w takim ra ­
zie z końcem przyszłego wieku, cało plemię 
maori do szczętu wygaśnie.

Południowa wyspa Nowej Zelandji zali­
czona została od r. 1859 do rzędu krajów zło­
todajnych, a od r. 1861 wzmogła się tam 
nadzwyczaj gorączka poszukiwaczy złota. 
Podczas gdy na dawniej odkrytych polach 
złotodajnych prowincji Nelson, 100 tylko o- 
sób zbogaca się,—do prowincji Otago przeci­
wnie napływ poszukiwaczy złota jes t tak 
wielki, że z końcem września 1861, codzien­
nie przybywało tam z M elbourne (z Austra- 
Iji) po 1,000 ludzi. Oprócz tego je s t nadzieja, 
że i w innych prowincjach odkryte zostaną 
bogate pokłady złota,

Wśród takich okoliczności, wszelkie oce­
nienie przyszłego wzrostu ludności i bogac­
tw a narodowego byłoby urojone; nie ulega 
wszakże wątpliwości, że obie wyspy, każda 
w  sw y m  rodzaju, do jdą w n ie d a le k ie j  p r z y ­
szłości ilo z n a k o m iteg o  d o b roby tu  i do z n a ­
cznej liczby ludności, oraz że tam, gdzie o- 
becnie jedynie wązkie drożynki przerzynają 
lasy i puste przestrzenie, zjawią się wkrótce 
drogi żelazne, a ua wodach rzek W aikato i 
Waipa, zamiast w ątłych łodzi naczelników 
plemienia maori, pływać będą parostatki.

Już obecny stan oświaty jes t w wielu oko­
licach obu wysp bardzo zadowalniający. Mia­
sta jak  Auckland i W ellington na wyspie 
północnej, mające pierwsze 10,000, a drugie 
przeszło 4,000 mieszkańców, oraz Nelson 
(3,000 mieszkańców), C hristchurch (około
4.000 uiieszk.) i D unedin (6,523 mieszk.), 
stanowią ważne ogniska oświaty dla otacza­
jących je osad; autor powiada, że napotykał 
liczne odosobnione folwarki i stacje missyj- 
ne, gdzie poczciwi i grzeczni gospodarze, o- 
raz urocze niewiasty, po kilkodniowem go- 
ścinnem podejmowaniu i bawieniu gościa
wielce nauczającą rozmową, żegnali go z u- 
przejmością, pochlebnie świadczącą o ich cy­
wilizacji.

Za wysokim stosunkowo stopniem oświa­
ty tamecznej, przemawia i ta okoliczność, że 
na prelekcjach, które p. Hochstetter miał w 
Auckland i Nelsonie o rezultatach swej po­
dróży po Nowej Zelandji, bywało wielkie 
mnóstwo słuchaczy, tak mężczyzn jak  i ko­
biet. Że prelekcje te musiały być bardzo in­
teresujące, o tern przekonać się można z prze­
czytania niniejszego dzieła.

W ielka podróż, k tórą p. Hochstetter przed­
siębrał w prowincji Auckland pomiędzy 7-m 
marca i 24 maja, miała z jednej strony cele 
wyłącznie jeograficzne, z drugiej zaś strony, 
autor niniejszego dzieła chciał oznaczyć na 
podstawie geologji przestrzenie, gdzie znaj­
dują się pokłady węgla kamieunego, w który 
to m aterjał Nowa Zelaudja zdaje się obfito­
wać.

Lecz czy rzeczywiście jest tam tego ko­
palnego materjału palnego w dostatecznej i- 
losci i w dobrym gatunku? -  taka jes t żywo­
tna prawie dla nowo-zelandczyków kwestja. 
W ęgiel kamienny je s t ważniejszy dla Nowej 
Zelandji aniżeli złoto, miedź i drzewo w han­
dlu poszukiwane, zapomocą bowiem węgla 
kopalnego, zdołanoby zaprowadzić i rozwi- 
ńąć na Oceanie Południowym  żeglugę paro­
wą, na której oparłyby się lądowe drogi ko­
munikacji i przemysł krajowy.

P . H ochstetter zdołał już w swych prelek­
cjach i w sprawozdaniach urzędowych zako­
m unikować nowo-zelandczykom wielce po­
cieszające szczegóły. W yspa północna posia­
da, jak  się zdaje, tylko brunatny węgiel ka­
mienny, lecz pokłady takowego są tak  rozle­
głe, a warstwy tak grube, że m aterjał ten 
wystarczyłby na potrzeby domowe i na opa­
lanie parostatków , około brzegów kursują­
cych. Daleko jeszcze hojniej pod tym  wzglę­
dem uposażona jest wyspapołudniowa,na któ­
rej jedno pole z pokładami węgla kam ienne­
go, zbadał sam p. H ochstetter, a inne rozle­
głe pola z pokładami tegoż materjału, badał 
bardzo gorliwie jego przyjaciel i uczeń, p. J. 
Ha ast, będący nateraz geologem rządowym 
w Canterbury. Obfite pokłady węgla ka­
miennego drugorzędnej dawności i w dobrym 
gatunku, znajdują się tam  wśród tak pomyśl­

nych stosunków, że nowo utworzone kompa- 
nje (głównie nad rzeką Grey) myślą już o 
uregulowaniu koryta tej rzeki i o budowie 
drogi żelaznej. Nowo-zelandczycy wahali 
się długo przystąpić do eksploatacji owego 
brunatnego węgla kamiennego, z powodu 
wielkiej różnicy, jak a  zachodzi pomiędzy tym  
ostatnim a najlepszemi gatunkam i węgla ka- 
mionuego, przywożonego z Anglji i służące­
go do opalania parostatków i do wytwarza­
nia gazu do oświetlania. P. H ochstetter od­
dał nie małą Nowej Zelandji i jej przem ysło­
wi usługę, przez zwrócenie uwagi mieszkań­
ców, którzy go tak gościnnie przyjmowali, 
na prawdziwą wartość i znaczenie skarbów, 
w Jonie ich ziemi spoczywających.

O zasługach położonych przez p. Hochstet- 
tera dla jeografji wyspy północnej, przeko­
nać się możua z przeczytania rozdziałów I I  — 
X V  niniejszego dzieła (stronicy 28—318), a 
zasługi te są tern większe, że autor ułożył 
sam, bez żadnej prawic obcej pomocy, wybor­
ną kartę prowincji Auckland, do której- sko­
rzystał z karty  admiralicji angielskiej jedy­
nie dla zarysu brzegów morskich. Do dzie­
ła  niniejszego dołączona została owa karta  
w zmniejszeniu, wykouanem przez D ra Pe- 
termanna, na skalę 1: 70,000; mapa ta, pod 
względem starannego i dokładnego opraco­
wania, wyrównywa najlepszym kartom  kra­
jów zaeuropejskich; pod względem zaś p las­
tycznego niemal wyobrażenia stosunków fi­
zycznych kraju, mapa ta przewyższa wszelkie 
inne karty. Równie rozległych płaszczyzn 
wyniosłych formacji wulkanicznej, oraz po­
dobnych gór olbrzymich, to połączonych w 
grupy, to odosobnionych, nasz stary  św iat 
wcale nie zna.

A utor nie chciał tu  uprzedzać specjalnych 
traktatów  geologicznych, które wejdą do sze­
regu publikacij, będących rezultatem w ypra­
wy okrętu „Nowara”, i k tóre zostały już pra­
wie ukończone. W  niuiejszem zaś dziele, 
dla publiczności dość pod względem jeogra- 
ficznym uksztalconej i dla miłośników zie- 
miozuawstwa i etnografji przeznaczonem i 
ozdobionem licznemi drzeworytami i wspa- 
niałemi ilustracjami kolorowanemi, — geolo- 
gja o tyle tylko dotkniętą została, o ile za­
chodziła tego potrzeba dla należytego zrozu­
mienia danychjeograficznych. N iektóre wiel­
ce szacowne karty i hczno notatki, które p. 
Hochstetter otrzym ał w darze od swego no- 
wo-zelandzkiego przyjaciela, p. Haasta, a 
które dotyczą geologji i jeografji wyspy po­
łudniowej i rozmaitych nowych odkryć, po­
stawiły autora niniejszej pracy w możności 
szczęśliwego zespolenia cech charakterysty­
cznych dzieła, poświęconego opisowi podró­
ży, z własnościami monografji jeograficzuej 
(w obrazach charakterystycznych), tak  iż 
czytelnik, zaciekawiony pierwszemi z tych 
cech, z łatwością studjować może każdy roz­
dział.

Przytoczymy tu dla przykładu ty tuły  nie­
których rozdziałów pierwszej części tego 
dzieła.

I. Dziewięć miesięcy w Nowej Zelandji. 
II. Szkice fizyezno-jeograficzne Nowej Ze-
luułiji. V. M iędzym orze  A u ck la n d ,  przed 
laty i teraz. V II I .  Lasy Kuuri. X. Rzeka 
W ajpa i brzegi zachodnie. N IT. Jezioro Tau- 
po i t. d.

O rozdziale V III  powiemy tu słów’ kilka. 
Sosna zwana Kauri (Dammara australis), na­
leży bezsprzecznie do liczby najrzadszych 
w strefach południowych zjawisk; sosna ta 
znajduje się tylko ua wyspie północnej, gdzie 
zajmuje niewielki obszar (od 34 % do 37% 
stopnia szerokości południowej). Od naj­
dawniejszych czasów kolonizacji, lasy te, — 
których odrębna fizjonomja zależy na tern, że 
drzewa rosną grupami, wśród innych wynio­
słych roślin, mających także pozór drzew, — 
stanowią ważne źródło bogactwa. „D ostar­
czają one najlepszych krzywek okrętowych 
i masztów, tudzież wybornego d zewa budul­
cowego i stolarskiego, a żywica z tej sosny, 
je s t wielce w handlu poszukiwana”.

„Najstarsze i największe pnie dochodzą do 
15 stóp średnicy, a wysokość takich drzew 
wynosi 100 stóp do dolnych gałęzi, a do sa­
mego wierzchołka korony od 150 do 180 stóp. 
Podobne drzewa mogą mieć po 700 do 800 
lat wieku”.—„Drzewa należące do jednej 
i tej samej grupy czyli oddziału, są zwykle 
jednego prawie wieku, a nadzwyczajne wra­
żenie, jakie podobne lasy sprawiają, pochodzi 
ztąd,1 że są to lasy jakby jednolite, w których 
olbrzymie drzewa, jednakowej grubości i jed ­
nakiej wysokości, wznoszą się jedne obok dru­
gich, jakby kolumny w przedsionku świą- 
tyn i”.

Powietrze morskie, grunt glinkowaty i 
ustawiczna wilgoć, są w arunki życia sosny 
zwanej kauri. W łasności te są poniekąd 
przyczyną, że las podobny, raz wycięty, je s t 
na zawsze stracony. W  odosobnieniu stojące 
drzewa, chociażby najzdrowsze i najsilniej­
sze, schną bardzo prędko, a wszelkie usiło­
wania na drodze racjonalnego leśnictwa, oka­
zały się tu bezskutecznemu Obok tego g run t 
gliniasty, na którym  rośnie Dammara austra­
lis, nie sprzyja żadnym innym użytecznym 
roślinom, tak  iż „przestrzenie w prowincji 
Auckland, które pokryte były niegdyś wspa- 
niałcmi lasam i lcauri, i gdzie dotąd wykopu­
ją  ogromną ilość żywicy z tego drzewa, wy­
glądają obecnie jakby stepy od słońca spa­
lone i wcale nieurodzajne”. A utor zaklina 
obywateli Aucklandu, ażeby zaniechali pale­
nia lasów, który to sposób zbyt często uży­
wanym bywa w tym  jedynie celu, ażeby 
dotrzeć do kilku grubszych i cenniejszych 
pni.

Podczas gdy w pierwszej części dzieła, opis 
podróży wiele zajmuje miejsca, w części dru­
giej objęte są same tylko zaokrąglone roz­
działy, z których dwa pierwsze (X V  Nelson 
i X V I Alpy południowe), poświęcone są 
jeografji fizycznej wyspy południowej, za­
sługującej pod niejednym względem na u- 
wagę.

P . Hochstetterowi, przy jego badaniu No­
wej Zelandji i naukowein opracowywaniu 
zyskanych rezultatów, wyraźnie szczęście 
sprzyjało. Zaledwie opuścił on ten kraj, 
żegnauy przez wdzięcznych mu m ieszkań­
ców dwóch najważniejszych m iast, gdy p. 
Haast, który pod jego kierunkiem  wryrobił 
się na wybornego badacza, począł robić po

szukiwauia na wyspie południowej, której 
kilka tylko okolic p. Hochstetter pobieżnie 
poznał. W ładza prowincji Canterbury, m ia­
nowała zdolnego ucznia znakomitego bada­
cza, geologiem rządowym, a tak dostała się 
mu w udziale trudna, lecz obfita w owoce 
praca, zbadania jednego z najciekawszych 
krajów południowej półkuli. P . H aast, po­
zostając w ciągłej korespondencji ze swym 
przyjacielem i mistrzem, dał temu ostatniemu 
możność, zamiast napisania szkiców z po­
dróży, zestawienia wszystkich zyskanych do­
tąd rezultatów i ułożenia przeglądu fizyczuo- 

jeograficznego wyspy południowej.
Podczas gdy wyspa północna je s t natury 

przeważnie wulkanicznej, budowa wyspy po­
łudniowej jest górzysta. Łańcuchy gór 
z wierzchołkami majacemi od 10,000 do 
13,000 przeszło stóp wysokości nad poziom 
morza, doliny napełnione olbrzymiemi ledui- 
kami, przerzynają całą tę wyspę.

Nadzwyczaj ciekawe są między innemi 
rozdziały: X V II. W ęgiel kamienny, X V III. 
Złoto, X IX  F lora, X X  i X X I Fauna, Są 
to jakby odrębne trak ta ty , a k rótk ie z nich 
wyciągi, nie dałyby wyobrażenia o bogac­
tw ie szczegółów i o wybornem  ich trak to ­
waniu.

Rozdziały X X II  do X X IV  poświęcone są 
etDOgrafji. A utor mówi w nich o krajow ­
cach, ich zwyczajach i obyczajach, stanie ich 
oświaty i dążnościach narodowych w obec­
nych czasach, o ich poezji, a głównie o życiu 
umysłowem i uczuciowem, dla wyjaśnienia 
którego autor przytacza liczne próby języka 
maori, wraz z przekładem  na język niemiec­
ki. Należy tu także rozdział I I I  tego dzieła, 
o podaniach i mythach, k tóry  włączony zo­
stał do poglądu na dzieje Nowej Zelandji, 
znajdującego się na początku książki. K o­
niec stanowią tablice statystyczne i wykaz 
literatury , dotyczącej Nowej Zelandji.

Er. A. Wolf in seinem Verhultnisse zum Schul- 
wesen und zur Doda go gik, dargestellt von Dr. 
Arnoldt, Director des Gygmnasiuins in Gumbin- 
nen. 1 Band: biografischer T/ieU. 11 Band: tc- 
chnischer Theil. Braunschweig.

Autor niniejszego dzieła, Dr. Arnoldt, dy­
rek tor gimnazjum w Gombinie, zapatruje się 
z zamiłowaniem i znajomością rzeczy na F r. 
A. Wolfa, w jego stosunku do szkół i peda- 
gogji. W  krótce po zgonie tego znakomitego 
filologa, prof. H anhart z Bazylei wydał w 
1825 r. wspomnienia o Wolfie, jako przyczy­
nek do dziejów jego życia; następnie zjęć 
W olfa, Kórte, wydał ważne m aterjały do bio- 
grafji zasłużonego męża. Również w rozma­
itych program ach uniwersyteckich i gimna­
zjalnych, działalność W olfa była przedmio­
tem różnostronnych badań. Lecz wszystkie 
dotychczasowe prace o tym  znakomitym fi­
lologu i badaczu Starożytności, przewyższa 
niniejsze nowe dzieło, wchodzące gruntownie 
we wszystkie szczegóły życia i studjów W ol­
fa. Pożądanem  byłoby, ażeby który z bezpo­
średnich uczniów tego, na polu filologji w iel­
ce zasłużonego męża, podjął się zadania 
przedstawienia jego życia i działalności, uczeń 
bowiem W olfa potrafiłby dać wyborne w yo­
brażenie  o wpływie jak i ten uczony wywie­
ra ł na całe życie akademickie. Mężowie jak  
A. Bóckk, J . Bekker, G. Bernhardy, C. Gót- 
tling i inni, którzy przeszli stud japod  bezpo­
średnim wpływem Wolfa, mają zapewne od­
mienny zupełnie pogląd na tę pierwszorzę­
dną osobistość naukową, aniżeli ci, którzy 
go znają jedynie z jego dzieł. Lecz tymcza­
sem wielce pożądanem je s t wyborne dzieło 
Dra. Arnolda, rozpadające się na dwie czę­
ści. Z tych pierwsza obejmuje hiografję W ol­
fa. A utor nie szczędził widać pracy dla do­
starczenia sobie m aterjału ze wszystkich czę­
ści Niemiec. Najobfitsze źródła dostarczyła 
mu przechowywana w królewskiej bibliotece 
w Berlinie literacka po Wolfie pozostałość; 
miał on sobie także wielezakom unikowanych 
szczegółów’ z ak t m inisterstw a pruskiego 
spraw wrewTnętrznych, wychowania publiczne­
go i spraw lekarskich. P rzy  pomocy tych i in­
nych źródeł, Dr. A rnoldt opracował dzieło 
wielce ważne dla dziejów wyższych szkół, 
zwłaszcza pruskich. Dawno już uznauem zo­
stało, jak  wielkie zasługi położył W olf na 
polu kształcenia zdolnych profesorów un i­
wersyteckich i gimnazjalnych. W łaśnie ucz- 
uowie Wolfa przyczynili się do uprawiania 
nauki starożytności w tym  stopniu, że słu­
sznie liczyć można od W olfa nowy okres co 
do sposobu traktow ania archeologji. Tak dla 
krytycznego poglądu na autorów, jak  i dla 
badań nad realną częścią filologji, W olf stal 
się powagą. Wspomuiemy tu tylko wzorowe 
jego wydania mowy Demostenesa przeciw 
Leptinesowi, lub Symposium P latona, nie mó­
wiąc już o jego prolegomenach do Hom era i 
o wydaniu przezeń czterech mów Cycerona 
(post reditum in senatu, ad Quirites post re- 
ditum, pro domo sua ad pontifices, de haru- 
spicum responsis). Całe życie akademickie 
w Niemczech otrzymało za sprawą Wolfa 
nowy popęd i cechy prawdziwie naukowe.

Ojciec Wolfa był skrom nym  nauczycielem 
wiejskim w Hainrode, w pobliżu Nordhausen. 
F r. A. W olf urodził się 15 lutego 1759 roku 
w Hainrode, uczęszczał do gimnazjum w Nord­
hausen, a w 1777 r. udał się do Getyngi, dla 
studjowauia filologji. Na uniwersytecie ge- 
tyngskim  kw itnęły wówczas studja filologi­
czne, głównie pod wpływem H eyne’go. Lecz 
nie było w usposobieniu W olfa nabywać wie­
dzę zapomocą regularnego uczęszczania na 
prelekcje; wołał on trzymać się nabytego w 
gimnazjum zwyczaju, kształcenia się w łasną 
usilnością, i dla tego korzystał z bogato upo­
sażonej biblioteki uniwersyteckiej i z cenne­
go księgozbioru prof Kulenkampa.

Po 2 ‘/ 2 latach studjów w Getyndze, W olf 
powołany został na kollaboratora do słynnej 
szkoły klasztornej w Ilefeld, a w 1782 przy­
ją ł obowiązki rektora w szkole w Osterode. 
Lecz i tu, gdzie uczony ten miał do czynie­
nia jedynie z przedmiotami elementarnemi, 
pobyt jego był nie długi, gdyż już w r. 1783 
m inister stanu v. Zedlitz powołał go na pro­
fesora filologji do uniw ersytetu w Halli. Już 
wówczas Wolf) przez wydanie w Lipsku w 
1782 r. Symposium Platona, zyskał był w św ię­
cie uczonym rozgłos. Rzadko który profesor 
akademicki wywierał na swych uczniów taki 
wpływ, ja k  W olf w Halli. Z liczby uczniów 
jego z tego okresu wymienimy tu tylko J .

Bekkera, A. Bocklia, Riemera i Heindorfa. 
W raz z działalnością W olfa w Halli, rozpo­
czął się nowy dla filologji okres. Goethe, k tó ­
ry  pozostawał w blizkich ze znakomitym fi­
lologiem stosuukach, tak mówi o jego wy­
kładzie. „Prowadzony przez jego m iłą córkę, 
słuchałem nieraz pode drzwiami zasłoniętemi 
jego prelekcij, w których znalazłem urzeczy­
wistnienie tego wszystkiego, czegom się po 
nim spodziewać mógł; wykład swobodny, 
płynący z bogactwa wiedzy, pełne genjuszu 
i sm aku komunikowanie słuchaczom swych 
rozległych wiadomości. Owych kilka miesię­
cy wpłynęło znacznie na moje życie”. T.ik 
pisze poeta o swem dłuższem przestawaniu 
z Wolfem w lecie 1805. W  owyin czasie Goe­
the bawił często w Lauchstedt, gdzie artyści 
dramatyczni z W ejmaru dawali podczas se­
zonu kąpielowego przedstawienia; bywając 
przeto w pobliżu Halli, Goethe pozmił się 
z Wolfem.

Już w 1783 r. W olf wydał nową edycję 
Teogonji Hezjoda, w 1789 mowę Demosleno- 
sa, o której wyżej wspomnieliśmy, wr 1795 
Erolegomena ad Homerum, które to dzieło sta­
nowi epokę w filologji, oraz utwory Homera. 
W  ten sposób Wolf, nie tylko przez swe wy­
kłady, lecz także przez swe prace naukowe, 
działał zachęcająco na wszystkiestrony. Dzia­
łalność ta przerwaną została w r. 1806 przez 
zamknięcie uniwersytetu w Halli, co spowo­
dowało, że W olf udał się w 1807 do Berlina, 
gdzie następnie wziął ja k  najeżynniejszy u- 
dział w organizowaniu uniw’ersytetu berliń­
skiego. Lecz do owej nieustannej działalno­
ści, jaką odznaczał się w Halli, W olinie mógł 
już wrócić, gdyż wielkie miasto przeszkody 
do tego stawiało. Ciekawy je s t ustęp dzieła 
Dra. Arnoldta, dający pogląd na stosunek 
Wolfa do Humboldta.

Głównie piąty rozdział dzieła Arnoldta, Le- 
ben in Berlin 1807 bis 1824, przedstawia wiel­
ce interesujący obraz ówczesnego życia umy­
słowego w stolicy Frus. Dnia 4-go sierpnia 
1824 r. W olf zmarł w Marsylji, starożytnej 
kolonji greckiej, gdzie udał się był dla pora­
towania zdrowia.

Drugi tom dzieła Arnoldta przedstawi a W  ol- 
fa w jego stosunku do pedagogii. Tom ten 
ma wielkie znaczenie dla dziejów oświaty. 
Całe to dzieło jest cenuym przyczynkiem  do 
historji i może stanąć na równi z wydaną 
przed kilku laty  pracą pana B ernays o Scali- 
gerze.

TB&TR& w  W A K S U W l E .

W ie lk i  T«•»*«•.— Dziś we Czwartek, d. 27 
Sierpnia, krotochwila w 2eli aktach, wierszem 
z francuzkiego przerobiona: Burm istri oberżysta, 
odegrana przez pp. Ostrowskiego, toleuderówne, 
Chomińskiego, Ładno wskiego, Piaseckiego, Sa­
wickiego, Dąbrowskiego.— Komedja ze śpiewem, 
Było to pod Wagram, odegrana przez pp. Króli­
kowskiego, Chęcińskiego, Sawickiego. / olmderó- 
wnę. Obrazek wiejski ze śpiewem w 1-ym akcie, 
orygiualnie napisany: Janek Z pod Ojcowa, ode­
grany przez pp. Panczykowskiego, Ostrowski*go, 
Bortdasiewiczóurnę, Rybicką; zakończy taniec Ma­
zur, tańczony przez pp. Helenę Popie!, Brandló- 
wnę, Pomykalską, Tyszczynko, Józefę K/u gir, 
W. Królikowską, Kwiatkowskiego, Owerlę, Kunst. 
1 urazyuowicza, Grodzickiego, Przedpełskiego, 
Objezierskiego.
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KURS  G I E Ł D Y W A R S Z A W S K I E J
z dnia  26  S ie rp n ia

i i  . i . f  « y i r->r rHr
PóM raporjaJy  Rosyjskie . __ __
Dukaty Łiiłifctiuerakie Uo .v ww*ż$iG. — —
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,, do Listów Zttftawn;  U lg o  O k r orł. h. 1 0 %

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
t  I i  er lit. u . ur .. 25 S ie rp n ia

5 t a  P o t y c z k a  Ro « . y j * k e  
6 t *  „ „  . . .
O b l i g a c j i  S k a r b o w e  4 ,l/o 
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P ^ r y  i 2 ,,
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,, W i e d e ń  2
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fl Psi5rji. li .
R e n t a  8 % ............................................

A k c To k r e d y t n  r . i h " m

eąda-
j*ł

| p '» * ł

— 8 8 %
95 V4

— 7 7 %
— 9 0 %

9 ^ %
9 2 %

-

1 0 3 %

8 8 %

4 1 %

67 40
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Liverpool, 25 Sierpnia. Dziś sprzedano 
10,000 wańtuchów bawełny, po tych samych 
cenach co wczoraj.
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(N. D. 3762) K om is ja  Rządowa  
Sprawiedliwości .

Stosownie do a rt. 44 K. C. P . ogłasza: iż 
Trybunał Cywilny, Gubemii Lubelskiej w Lubli­
nie, wyrokiem na dniu 23 M aja (5 Czerwca) 
z powództwa Jana Rybickiego vel Buszyóskiego 
zapadłym, dokazal badanie świadków dla udo­
wodnienia zniknięcia Antoniny Rybickiej, z Ogu 
jej zamieszkania i do odbycia tego badania 
wyznaczył Sąd Pokoju O kręgu Lubartowskiego.

W arszaw a d. 6 (18) L ipca 1863 r. 
z up. p. o. Dyrektora Kancelarji,

w zast. Ig . Ciesielski.

(N. D. 3982) D yrekcja  Ubezpieczeń.
W  zastosowaniu się do art. 40 Urządzenia 

szczegółowego zabezpieczeń na życie z dnia 2 
(14) W rześnia 1844 r. wzywa osoby poniżej wy­
rażone, które dopuściły zaległości w opłacie sk ła ­
dek od ubezpieczenia na życie po dzień 1 (13) 
Czerwca r. b .. aby z wniesieniem takowych 
zaległości, do K asy Głównej Ubezpieczeń jak  
najspieszniej zgłosiły się, w przeciwnym bowiem 
razie, Jeżeli należności te do dnia 1 (13) Stycznia 
1864 r. uiszczone nie będą, naówczas zobowią­
zania D yrekcji, co do przyjętych ubezpieczeń, 
względem osób zalegających, na mocy przepisu 
powyżej przytoczonego w zupełności ustaną.

W arszawa d. 19 (3 l)L ip c a  1863 r.
P rezes, W ierniewicz.

Naczelnik Kancelarji, Słomiński.

W Y K A Z  
osób zalegających w opłacie składek od ubezpie­
czenia na życie wnieść się winnych do Kasy 
Głównej Ubezpieczeń przed dniem 1 (13) Czerw­
ca 1863 r.

Zalecamy i rozkazujem y Komornikom, aby de­
cyzję tę wyegzekwowkli-

Prokuratorom , aby tego dopilnowali 
Komendantom siły zbrojnej, aby na wezwanie 

dodali pomocy wojskow ej.
(podp.) Łazowski, Sędzia.
( — ) L. Rylski, Podpisarz.

Za zgodność tego wyciągu głównego z o ryg i­
nałem na stemplu ceny kop. 15 do podania uży­
tym pisanym świadczę, i dla Syndyków temcza- 
sowych upadłości Jakóba Sejdel wydaję.

Płock dnia 6 (1 8 )  Czerwca 1863 r.
Pisarz T rybunału  Cywilnego Gubernii Płockiej, 

(podp.) L. Rylski.

W zywają niniejszem Jakóba Sejdel kupca zbo­
żowego w Płocku zamieszkałego a obecnie z m iej­
sca pobytu niewiadomego, aby się v/ ciągu m ie­
sięcy dwóch od daty  niniejszego ogłoszenia ra ­
chując, przed Nami Syndykami temczasowemi 
w mieście P łocku, bądz' to w Kancelarji P isarza  
T rybunału Cywilnego Gubernii Płockiej, bądź 
w zamieszkaniu Syndyków, w celu objaśnienia 
stanu m asy m ajątku swego i dopilnowania swych 
praw stawił, pod skutkami zpraw a wynikającerai.

Płock dnia 0 (21) Sierpnia 1863 r.
Józef Gosiewski, Patron.

Markus ScbÓnwitz.

Numer

kolejny.

Numer

św iadec­
tw a.

W ysokość
sumy

ubezpieczo­
nej.

Zaległość
wynosi.

kop.

1 16 6000 1 54
2 34.35.36. 4500 , 159
3 46 1000 34
4 88 4500 143
5 89 3750 45
6 95 1500 31
7 119 1650 40
8 196 3000 87
9 215 2250 70

10 225 2000 18
11 235 1500 34
12 230 1500 4
13 238 2000 45
14 241 2000 86
15 244 1050 12

16 250 1 
439 /

3000 95

17 252 2250 6
18 265 2000 58
19 272 900 48
20 281 1000 28
21 293 900 12

22 318 ( 3250 43
467 )

23 326 3000 41
24 342 2000 43
25 362 9000 452
26 369 2250 44
27 354 3000 52
28 355 7500 51
29 364 6000 103
30 376 1500 28
31 396 15000 454
32 402 1000 28
33 404 6000 204
34 426 1500 27
35 427 2000 65
36 432 4500 154
37 433 3000 91
38 438 3000 49
39 453 1000 43
40 466 1000 46
41 459 3750 190
42 468 1000 24
43 475 5000 34
44 477 5000 167
45 489 3000 21
46 494 3000 13
47 495 3500 27
48 499 12000 259
49 502 1800 21
50 511 9000 201
51 513 2700 13
52 514 6000 208
53 515 6000 145
64 518 7500 188
55 520 2000 66
56 525 2000 17
57 529 9000 361
68 530 3000 30

24
48

6
32
80
32
38
86
74

76,/ i
38
20
86
64

4

89

13
64
60
40

45 %  
64

51
98
88
15
20
89

8
88
58
19 
36 
18 
40 
62 
72

5 
15 
56 
26 
22  
45 
30 
99 
35

8 3 %
30
10
20 
80
70 
92

8
71 
62 
32

(N . D. 4027) Naczelnik K a nce iłb r j i
Kom ite tu  T ow arzys tw a  K red y to w eg o  

Z ie m sk ieg o
Po wyszłym, ze służby  Kom itetu T o w arz y ­

stw a K redv: Ziems: w roku 1848 Michale Ki-
siln ickim , pozostał się fundnsż w kw ocie rub li 
srebrem  33 kóp 5e i pół pvzefc rozm aitych wie­
rzycieli, i w rozm aitych epokach aresz tam i 
ob łożony , a  z pow odu n iezgłaszania się tychże 
dotychczas nie w ypłacony. Osoby zatem  in te ­
resow ane, po odbiór pom ienionej kwoty, z pra- 
womocnemi w yrokam i, w ćiągii m iesięcy 6. 
z g łosić się zechcą, w rażie albow iem  p rz e c i­
wnym należność pow yższa do D epozytu  B a n ­
ku Polskiego przelaną będzie.

W arszaw a dnia 8 (20) S ierpn ia  1863 r.
S ulikow ski.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N. D . 2326) R ejen t  K a n c e la r j i  Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii W a rsza w sk ie j  w K a l is zu .

Z aw iadam ia  iż toczy się postępow anie spad­
kowe po:

1. Lucji z Pack ich  i Józefie  m ałżonkach K u­
ba la , jak o  w łaścicielach części dóbr Srocka 
z O kręgu  P io trkow sk iego  lit. A . oznaczonej.

2. Ja n ie  N iepom uceuie K aczm arskim , jak o  
w spółw łaścicielu  sum y rs . 480 na dobrach  Li­
gocie z O kręgu  W ieluńsk iego  w Dziale IV . 
w ykazu pod N r. 23 łukow anej.

3 . Po F ranciszce  M ani, W spółwłaścicielce 
nieruchom ości we wsi D óbrcu W ielkim  O gu 
K aliskim pud Nr. 52 położonej.

4. Po M ichale G ałczyńskim , ja k o  wieczysto- 
dzierżaw nym  posiadaczu folw arku Poniatów ek 
położonego w do b rach  P o n ia tow ie  z O kręgu  
W artsk iego , a  w dziale  I I I  w ykazu hypotecz- 
nego tychże dóbr P oniatow a pod Nr. 12 u re ­
gulow anego, sk ładającego  się zaś: z 26 hub, 
3 m orgów , 54 prę tów , 18 pręcików  m iary m a ­
gdebursk iej g rń n tu , tudzież po w łaścicielu  s u ­
my rs. 3,440 kop. 44 '/2 lokow anej na  dobrach 
W yrębow ie z O kręgu  Szadkow skiego w D ziale 
jV . w ykazu  hypoteeznego  pod N r. 11, zaw ia ­
dam iam , oraz że do regulacji w szystk ich  tych 
spadków  oznaczony je s t  te rm in  na dzień 2 (1 4 ) 
G rudnia 1863 r . w mej k ancelarji urzędow ej 
w mieście K aliszu.

K alisz  d. 9 (21) M aja 1863 r
E dw ard  M ilew ski.

K w it Kasy B an k u  Polskiego na  złożone v a ­
dium w kw ocie rs. 750 w yraźnie dołączam .

S tale m oje zam ieszkanie jes t w N przy ulicy 
N pod N...

P isałem  w W arszaw ie d n ia .... m c a ...ro k u  
1863.

(podpisać  czytelnie imie i nazw isko)

(N. D 4012) Z a rzą d  K om unikacji  
w K róles tw ie  Polskiem

Podaie niniejszem do publi -znej wiadomości, że 
w d. 29 Sierp. (10 W rześnia! r. b. o godzinie 12 
w południe odbędzie się w biurze Zarządu Ko­
munikacji licytacia in minus przez opieczętowane 
deklaracje na dostawę drzewa opałowego w szcza­
pach na opał biur Zarządu w ciągu miesięcy zi­
mowych roku 1863/4, a to pod warunkami wska- 
zanemi postanowieniami Rady Administracyjnej 
Królestwa z d. 11 (23) M aja 1833 r ., oraz dnia 
24 Maia (5 Czerwca) r . b.

Ilość drzewa potrzebnego oa opał wynosi mniej 
więcej sążni kubicznych od 50 do 75

L icytacja rozpocznie się od cen praktykow a­
nych, jako to:

Za sążeń handlowy drzewa sosnowego trzym a­
jący we wszystkich wymiarach po stóp 7, objęto­
ści stóp sześciennych 343 z odwózką rub. sr. 15 
kop. 96

Szczegółowe warunki licytacji tej dotyczące, 
mogą być przejrzane codziennie wyjąwszy świąt 
i niedziel w Kancelarji Zarządu od godziny 10 
z rana do 3 z południa.

Do licytacji przypuszczeni będą tylko handlu­
jący drzewem i posiadający składy w Warszawie, 
a w tym  celu konkurenci obowiązani są do dekla­
racji złożyć dowód kwalifikacyjny, oraz złożyć 
w Kasie Ekonomicznej miasta Stołecznego W ar­
szawy, vadium w kwocie rs. 200 gotowizną lub 
papierami i kwit tejże Kasy łącznie z kw otą rs. 
15 w gotowiźnie na koszta ogłoszenia licytacji 
dołączyć 'do deklaracji, k tóra ma być pisaną w y­
raźnie, bez skrobań, przekreślać, poprawek, we­
dług wzoru poniżej zamieszczonego.

Deklaracje opieczętowane powinny być opa­
trzone adresem: ,, do Zarządu Komunikacji w K ró ­
lestwie Polakiem, deklaracja na dostawę drzewa 
opałowego,“  .i złożone w term inie do licytacji po­
danym, gdyż na deklaracje złożone później lub 
pisane nie podług wzoru, żaden wzgląd miany nie 
będzie.

W zór do deklaracji.
W  skutku ogłoszenia Zarządu Komunikacji 

z dnia podaję niniejszą deklarację, jako po­
dejmuję się  dostawy dla biura tegoż Zarządu na 
czas zimowy w ciągu roku 1863/4, drzewa opało­
wego w sążniach po cenie za sążeń kubiczny ob­
jętości stóp sześciennych 343 drzewa sosnowego 
rs. kop. poddając się wszelkim zas trze ­
żeniom i obowiązkom w waruukach licytacyjnych 
objętym.

Kwit Kasy Ekonomicznej miasta Stołecznego 
W arszawy na złożone w niej vadium w ilości rs. 
200 i na koszta ogłoszenia licytacji rs. 15 do łą ­
czam, które wrazie nieutrzym ania się przy licy­
tacji sam odbiorę.

S ta łe  moje zamieszkanie w W arszawie 
ulicy pod Nr.

Pisałem w W arszawie dnia miesiąca 
1863 roku.

W arszawa d. 13 (25) Sierpnia 1863 r. 
Naczelnik Zarządu Komunikacji, 

Je n e ra ł Major, Kierbedź.
Naczelnik Kancelarji, Beneveni.

W arszawa d. 19 (31) Lipca 1863 r.

(N. D. 4031) S y n d y c y  t y m c z a s o w i  
Masy u pad łośc i  Jakóba Sejdel .

Podając do wiadomości, że T ry b u n a ł Cyw ilny 
Guberni P łockiej w zastępstwie T rybunału h an ­
dlowego działając, wydał wyrok następujący:

M Y  A L E X A N D E R  I I ,
C e s a r z  W s z e c h  R o s s y : ,  K r ó l  P o l s k i , 

etc. etc. etc.
Wiadomo czynimy, iż 

Trybunał Cywilny L Instancji Gubernii Płockie j 
zastępujący T rybunał Handlowy, 

w Imieniu N a s z e m  

wydał osnowy wyrok następujący: 
O b e c n i :

Działo się w mieście 
Gubernialnem Płoaku 
domu Sądowym Pałacem  
Biskupim zwanym w m iej­
scu zwykłych posiedzeń 
Trybunału Cywilnego lej 
Instancji Gubernii Fłoc" 
kiej zastępującego, Try 
bunał Handlowy d. 1 (13) 
Czerwca 1863 r.

Łazowski, S ęd .P r. 

Ancypa, Sędzia, 

Borgoni, Asesor.

pod. Łazowski.
(— ) L . Rylski Podpisarz.

T rybunał Cywilny,
I. Instancji Gubernii Płockiej 

zastępujący T rybunał Handlowy.
Na skutek wniesonego pod dniem 1 (1 3 ) Czer 

wca 1863 r. podania Syndyków temczasowych 
upadłości Jakóba Sejdel, ja k  nie mniej na pod­
stawie żądań tychże Syndyków Trybunałowi H an­
d l o w e m u  przez Sędziego Komisarza i przyczyn 
przez Syndyków w ykazanych, a w szczególności 
z uwagi na dotychczasową niemożność sporzą­
dzenia billansu tejże upadłości, upadłemu Jakó 
bowi Seidel co do którego wyrokiem Trybunału 
Handlowego Płockiego daty 15(27) Lutego 1863 
roku upadłości ogłaszającym, przyaresztowanie 
ieo-o osoby postanowionem zostało, na zasadzie 
art. 466 K. H. temczasowy List G lu tow y z uwol 
nieniem jego osoby od zarządzonego wyrokiem 
powyżej z daty powołanym przyaresztowania u- 
dzielić stanowi, jakoż takow y L ist Glejtowy Ja- 
kóbowi Sejdel niniejszem udziela.

Mocą te j Decyzji.
podp. Łazowski, Sędzia.
(  —  )  L . Rylski, Podpisarz.

(N. D. 4028) Fis ar  z K ance lla r j i  Z iem iańskie j  
Gubernii. Flockiej.

Po nastąp ionej śm ierci: 1. S tan isław a  Gre- 
gorow icza, w łaściciela dóbr R oguszyn z przy- 
ległościam i z O kręgu P łock iego . 2. VVojciecha 
P u rzyck iego  w ierzyciela  sum y z łp . 10,000 w 
dziale IV pod N r. 9 na  robrach  N iedzialk i A  B 
D  z O kręgu M ław skiego. 3. Ja k ó b a  B rukner 
w łaśc ic ie la  N ieruchom ości Nr. 399 w P łocku. 
4 . Jakóba B elkow skiego i B arbary z Sękow ­
skich Ig o  ślubu B eikow skiej 2go B ruknerow ej 
w łaścicieli N ieruchom ości N r. 401, tudzież  sa ­
mej B arbary  B ruknerow ej w spółw łaścicielki N ie­
ruchom ości N r. 402 i 403 w m ieście P łocku , 
o tw orzy ły  się postępow ania spadkow e, do r e ­
gulacji k tó ry ch  term in  w K ance lla rji H ypote- 
cznej na  dzień 20 L utego  (4 Marca) 1864 r. w y­
znaczony zo sta ł, w którym  strony  in teresow a­
ne z praw am i swemi zg łosić  się winny.

Płock d. 10 (22) S ierpn ia  1 863 r.
Radca D w oru P erzanow ski,

liutacje i mmmimiim

przy

(N. D.

(N . D. 3907) B a n k  P o l s k i .
Podaje do pow szechnej w iadom ości, iż na 

dostaw ę drzew a sosnow ego w sążn iach  kub i. 
cznych, porznięcie* i połupunio onego na p o trze­
bę biur Banku, w c iąg u  roku I863 j4  p o czy n a­
ją c  od mca W rześnia ć.  b ., Odbędzie się w d. 
28 S ierpn ia  (10  W rześnia) r. b. o godzinie le j 
z po łudn ia , w Sali posiedzeń B anku , licy tacja 
przez opieczętow ane dek laracje , in m inus to jes t 
za sążeń kubiczny drzew a sosnowego rs. 10 w y­
raźnie rubli srebrem  dziesięć, za porznięcie i 
p o lupan ie  takiego sążnia  po kop. 95.

K ażdy przeto  chęć licy tow ania  m ający obo­
w iązany jes t złożyć na vadium  rs. 750 w goto- 
w iżnie lub papierach  pub licznych , krajow ych, 
p rocen tow ych  które nieutrzym ującem u się na 
licy tac ji zaraz pow rócone zostaną, u trzy m u ją­
cemu zaś zatrzym ane będą na kaucją  do rzeczo­
nej dostaw y.

W arunki do tej licy tacji przejrzeć m ożna co­
dziennie w  godżitiach biurow ych, wyjąwszy 
św iąt u  N aczelnika K ancelarji B anku  Polskie­
go-

D ek larac je  opieczętowane, sk ładane być win­
ny  na  ręce N aczelnika K ancelarji w godzinach 
b iurow ych, to je s t od 9 z ran a  do 3 pó p o łu ­
dniu  i nie później ja k  do dn ia  licy tac ji to jes t 
do dnia 28 S ie rp n ia '(10 W rześnie) r. b. godzi­
ny 12 z ra n a , później złożone przyjętem i nie 
będą.

Do licy tacji przypuszczonem i będą ty lk o  h an ­
dlu jący  drzew em  i posiadający  sk ła d y  drzew a 
w tyra celu obow iązani do łączyć do deklaracji 
stosow ny dowód.

D eklaracja  w inna być n ap isa n a  w yraźnie bez 
sk ro b ań  popraw ek i p rzek reśleń  pod ług  wzoru 
następującego.

W arszaw a dnia 6 (18) S ierpn ia  1863 r.
V ice  Prezes,

Rzecz. Radca S tanu , (podp.) Szem ioth
za N aczeln ika Kancelarji (podp.) M akulec.

W zór do deklaracji,
W sk u te k  og łoszen ia Banku Polsk iego  z d. 

6 (18) S ierpnia r. b. podaję n in ie jszą  d ek la ra ­
cją, iż podejm uję się dostaw y d la  B a n k u  przez 
ciąg  roku  jednego to je s t od dnia 15 W rześnia 
r. b. po dzień 15 W rześnia 1864 r. drzew a o p a ­
łow ego sosnowego w szczapach trzylokciow ych 
po cenie za jed en  sążeń kubiczny z odstaw ie­
niem  do gm achu, ułożeniem  w sążnie p o rzn ię ­
ciem potupaniem  i ułożeniem  w drw alni r s .........
(w yraźnie lite ram i) Poddając się wszelkim  
obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach l i ­
cytacyjnych objętym .

4014) Naczelnik Powiatu  
G o s ty ń sk ie g o .

Podaje do pow szechnej w iadom ości, iż w d. 
3 (15) W rześnia r. b . o godzinie 11 p rzed  p o ­
łudn iem  Odbywać się będzie w 3 term inie w 
biurze m ajem in minus licy tacja , przez dek la ­
racje opieczętow ane nap isane wedle wzoru za­
m ieszczonego w dzienniku  G ubernialnym  Nr. 
22, 23 i 24, o raz Pow szechnym  Nr. 118, 123,129 
z r. b. na  entrepryzę reperacji domu pocztow ego 
z zabudow aniam i w mieście K u tn ie , p od ług  an- 
Szlagu zatw ierdzonego na  rs. 778 kop. 38.

P rzy stęp u jący  do licy tacji winien złożyć przy 
deklaracji k w it K asy P ow iatu  G ostyńskiego 
ub innej Rządow ej na wniesione vadi um w kw o­
cie rs. 78.

D oklaracjie przyjm ow sno będą ty lk o  do go­
dziny 11 przed południem , później sk ładane 
za niew ażne uznaue zostaną.

W arunki licytacyjne oraz anszlag  kosztów  
w biórze mojem przejrzane być m ogą.

w K utnie d 5 S ierpn ia  1863 r.
J .  Swiecimski.

(N. D. 3985) Naczelnik Powiatu  
M jrjam polsk iego .

Podaje do powszenej wiadom ości, iż w dniu  
10 (22) W rześnia r l \  ó godzinie drugiej z po ­
łu d n ia  odbyw ać się będzie w Biórze N aczeln i­
ka Pow iatu  M arjarapolskiego licy tacja  przez 
opieczętow ane deklaracje, na w ydzierżaw ienie 
dochodu K asy m iasta  M arjam pola z b ru k o w e­
go, targow ego i jarm arcznego na  la ta  1864j6 
poczynając od sum y rs. ^255 kop. 8 5 , w yraźnie 
rubli” srebrem  dwa tysiące dw ieście p iędziesiąt 
pięć kopiejek ośm dziesiąt pięć

Każdy więc m ający chęć zadzierżaw ienia p >- 
wyższego dochodu po zaopatrzen iu  się w v a ­
dium w Viu etęści sumie powyższej w yrów na- 
jące , w czasie i miejscu pow yżej. Oznaczonym 
zgłosi lub też dek larac ję  swą z dołączeniem  
kw itu  depozytow ego K asy  S karbow ej n a  rubli 
srebrem  225 kop. 60 nadesłać, o dalszych w a­
runkach  pod jak iem i licy tacja odbyw ać się ma 
w Biórze N aczeln ika Pow iatu M rtrjam polskiego 
i w M ag istrac ie  m iasta M arjam pola p o in fo r­
m owanym  będzie.

D eklaracje  n ie  pod ług  wzoru nap isane , obej­
m ujące jak iek o lw iek  w ariinkow e zobow iąza­
n ia , lub do k tó rych  n ieby łby  dołączony kw it 
n a  złożone vadium , lub  popraw ki i sk roban ie 
oraz po term inie podane przyjętem i m e zo­
staną.

W zór do dek larac ji.

W  sku tek  ogłoszenia  N aczeln ika P ow iatu  
M arjam polskiego d . 6 (18> S ierpn ia  r. b. Nr. 
10,232 podaję niniejszą dek larac ję , iż obow ią 
żuję się w ziąść w dzrierżaw ę dochód K asy 
m iasta  M arjam pola z brukow ego , ta rgow ego  i 
ja rm arcznego  na la ta  1864, 1865 i 1866 za su ­
mę rub li srebrem  N kopiejek N w yraźniej rubli 
srebrem  N kopiejek  N rocznie, poddaiąc się 
wszelkim  w arunkom  i zastrzeżeniom  ocjętyro 
w w arunkach  licytacy jnych .

Zaśw iadczenie Kasy N  na  złożone vadium  
rs. 225 kop. 60 załączam , i w razie n ieu trzy ­
m ania się p rzy  licytacji złożone vadium  sam 
osobiście odbiorę. S tałe  moje zam ieszkanie 
jes t w N pisałem  z N dnia N m iesiąca N 
1863 roku.

(podpisać w yraźnie Im ie i N azw isko) 

M arjam pol d. 6 ( 1 8 )  S ierpn ia  1863 r.
w z. Z akrzew ski,

czając te rm in  do licy tacji na  dzień 5 (17) W rze­
śnia r  b. do godziny 12 w południe przez sk ła ­
danie sekre tnych  opieczętow anych dek laracji 
zaw iadam ia in teresow ane osoby, żc deklaracje 
przyjm owane będą tylko do w ybicia godziny 
12 w południe w dniu powyższym  n a  licy tac ją  o- 
znaczonym , k tó re  to dek larac je  m ogą być po ­
cztą franko n adesłane  lub osobiście sk ładane 
do rąk  Prezydenta, w inny być bez popraw ek, 
sk robań , na  stem plu ceny ko p . 7 ’/ 2 zapieczę­
tow ane lakiem , i napisane p od ług  niżej do- 
m ieszczonego w zoru z dołączeniem  kw itu  kasy 
Pow iatow ej G ubernialnej, B anku Polskego , lub 
Kasy m iejskiej m iasta  P ło c k a  na  złożone v a ­
dium  rs, 293 wynoszące. V ad ia  n ieu trzy m u ją ­
cemu się przy licytacji zaraz zwrócone zostaną, 
a u trzym ującem u się przy  licytacji na kaucją  
zatrzym ane będzie.

W ydzierżaw ienie pom ienionego dochodu n a ­
stąp i wedle dotychczasow ej tary fy  i w arunków  
z zastrzeżeniem  że gdyby w ciągu trw ającej 
dzierżaw y, now a regu lacja  tego dochodu posta ­
now ioną b y ła , dzierżaw ca obow iązany je s t z 
dniem  każdego  kończącego się roku , za po­
p rzednim  półrocznem  w ypow iedzeniem  u s tą ­
p ić dzierżawy niem niej że jakko lw iek  w ydzier­
żaw ienie tego dochodu następn ie  na  la t trz y  
wolno jed n ak  je s t m ag istra tow i p ro to k o ł licy ­
tacy jny  zatw ierdzić na ro k  jeden lub dw a, wa­
runki licytacyjne w godzinach biórow ych w 
biurze tu tejszego m agistratu  przejżane być 
mogą.

W zór do deklaracji.
W skutek  ogłoszenia M ag istra tu  m iasta G u- 

bprnialnego P łocka zd . 2 (14) S ierpn ia  r. b. N. 
7348 sk ładam  niniejszą dek larac ję  k tó rą  obo­
wiązuję się wziąść w dzierżaw ę dochód k o p y t- 
kowego w mieście P łocku  na  la ta  1864j66 za 
sumę rs, (tu  w ypisać sumę liczbam i i literam i) 
rocznie poddając  się wszelkim obow iązkom  
i zastrzeżeniom  w w arunkach  licytacy jnych  
ob ię tym , kw it kasy N. ze złożonego vadium  w 
kw ocie rs. 293 dołączam , k tóre w raz ie  n ie u ­
trzy m an ia  się p rzy  licy tacji albo sam odbiorę 
lub  o n ad esłan ie  mi n a  mój koszt do N. u p ra ­
szam, sta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N. p isa­

łem  w N . dniaN . m iesiąca roku 1863 r.
( tu  podpisać imie i nazwisko)

P ło ck  d. 2 (14) S ierpn ia  166 3 r.
P rezydent, B oglew icz.

(N. D . 3953) JH/naOb Hooo teopzieocKoil  
Kpbnocrnifou Apm a.iA e  piu.

B b i 3M B a e r b  iK e4aK>n(HX fa  n p r i H H i f a  H a  c e ń a  
n o c r a u K y  ą a h  c e ń  A p m ń n e p i H ,  H ń a t e o 3 i i a -  
H e H H M X L  i i p e / l M e T o u t :  d e n i o  u a c T a r o  1 3  
u y 4 . 2 1  4>yH.,  B o p a t i ń  2 2  n y ^ .  3 5  ® y u . ,  Mbi/ ia 
o & h i K H o n e H H a i  o  4  n y 4 *  2 8  u - y n x . ,  M i i e i a  k o -  
H o i w e i i H a r o ,  / t b i i d i i t i a r o  a  / ( e p e B H H i t a r o  1 2 2  
ny4., a p o B - b  10 c a n t e m , ,  i w e re - i f a  6 e p e 3 i i B i . i x f a
2500 ,  z io i i a n ,  /lepeBHHHbix-b 2 0 0 ,  nt)/ieH0Kfa 
Boa/ iomihix i ,  160, ^ e n i o  n p o c r a r o  76  n y 4 -  
10 u>ymou,  o G p y u ea  ą a h  nnpoxoBblxfa  óouckt, 
17 ,460 ,  B i y a o K b 4 ,rH ńooeKfa 436,  Kaeto  c t o - 
ń H p n a p H a ro  40  1 1)2 n y 4 . ,  ó p y c b e n Ł  n o n e -  
p e u H H ib  174, k  le iioKŁ 4 yÓ0Bi.ix-b 1746,  cTe-
K . A I I Ą H  TO HK OH 2 0  ■zyHT , C H L b  B O B O C H H b lX fa  8 ,  
p - m o r t  8 , m e T o K - b  c i d i o m . i x i .  1 2 ,  K a c r e a
m e r H H H b i x T >  l j 2  11 1 ) 4  a-yHT.  3 4 8 ,  B o x p a  cum- 
■ M o ń  3 1  n y 4 - 1 2  a>ynT. ,  M i m y  1 4  u y A - ,  6 m- 
n a a - b  7 n y d -  6  o y t n . ,  m m o p a  n p o c i o ń  3 n y 4 »,  
o e p n m i c K o a  2  1 ) 4  n y / p ,  c y p a a y  3  n y ^ .  3  <i>yn., 
a a  i b o e p r / t e a r y  3  u y A .  9  c y u T  , c a m a  r o a a i i / i -  
c k o h  1 4  n y h .  3 1  4>yH t. ,  k o j k i ,  K>4>ToubixT> 8 , 
o B i H H b  6 a p a n a x - b  B b w B ń a H H b u - b  12 0 , 11040 - 
in eB T ,  7 2  u a p b i ,  A p a T u r n  6  <t ,yHT.,  b i i t o k l  c y -  
p o u b i x T ,  6  K y i t T . ,  n a p y  3  K y m ,  c y K H a  c e p a i o  
5 5  1 ) 2  a p u i . ,  x o A C i a  u o / p i . i a A o m i a r o  4 2  a p m . ,  
p o r o H t b  lOOO , h h h o b o k l  5 0 0 ,  B e p e u o K - b  n e m , -  
K o u b i n ,  l i s i  1 ) 2  4 K)MMa 2 0 0 0  c a JK .,  K a H a T y  
3  4 H ) M j i o B a r o  1 0 0 5  c a j s . ,  C K p e Ó H ń i p b  4 ,  l R e -  
TOKh 4 /1H 9H0TK11 A O U ia fltii  8 , JKedBsa 2 8  
1̂ 4 0 0 1 , . H e c y  c o c H o B a r o :  c t o  i 6 o b i >  4 /IH H 0 H)
5  a  pul., T o a i i t H i i o K )  o n ,  6  4 0  3 5  4>y r b ,  tulipa­
n o m  o i r n  8  4 0  1 2  4 i o ń iV to B b ,  TO/IU4HH 0 K) o n ,
6 40  11 4K)fiMoa, paaiiblxT, pa3.vimpoB'b 40 
31 8  a iryKT,.  Amoy 4 y ó o B a io :  A a b h o w  orfa  
1 40 12 w yrm ,  u iapH H oio  o t l  9 40  14 410H- 
Moum, loa iif iiHoH) u r i  4  40  14 4 H«isioufa z7 
m ryK -b .  MacrepcKai o HHcrpym c h t b :  KysHeią- 
Karo  4 B ń a  pasH ai  o 5 2  u n y K ń ,  n / t o T i i a ą K a io ,  
CTo/uipiiaro, ńouapiiaro, lOKapuaro a 4py- 
i a x m  p a ó o T b  40  4 0 0  unyKT>, B cero  Ha cy.viMy 
3 6 9 3  pyo .  14 k. ; Tuprm HaaiiaueHT, 4113414811. 
c e 4 »ia ro ,  a iiepcropiKKa TpHALpiraro uiic/ia 
C eu i f ló p H  MmcHRa 1863 r o 4 a o n ,  1 0  uacoum  
y r p a  bt , K a u i te / i ap i a  noMHHyTaro U l i a ó a .

T o p r a  6 y4 y rm  i ip o i i3B0 4 H i c a  H3ycTm,ie ,  
h o  4o3i<oAHioicfl a  iipacbU KH  3oiieua  1 allHblxm 
oomHuaeHiń  Ha t o u h o m l  o cH o B a u ia  2 r . iaub i  
3 p a3pH 4a,  1 K H a r a ,  4 u a c x a  C uo4 a B o en -  
Hbixi, IlocTaHOB/ieHia.  3a - io rm  o 4 H a-T p en ,H  
uacTfa 1231 pyófa 4 o.uKenfa 6 biifa a p e 4 c ia B -  
a e n b  na  K anyam  r o p r a  h a u  aepe iopJB K H .

Y c a o u i a  nocTauKH o ó p a 3 i t i , i  m o j k i i o  ua- 
4 m r b  urn Kamteaupia n o M i i n y r a r o  UTraGa 
e J K e 4 t i e B H 0  K p o a m  n p a 3 4 t lH 4 Hbixfa a  B o c K p e -  
c i i b ix fa  4 i i e ń .
Kp. H oboi e o p r i e B C K i ,  Aurycra 9  4 HH 1 8 6 3  r .

dem pow ziąść można wiadomość ta k  z taksy  
biegłych u podpisanego T eodora Łąckiego A d ­
w okata  w W arszaw ie pod N r. 1775 przy ulicy 
S-to Je rsk ie j zam ieszkałego, oraz w K ancelarji 
P isarza T ry b u n a łu  W ydziału II. w W arszaw ie 
pod Nr. 549 przy u licy  D ług ie j istn iejący .

Po złożeniu w arunków  licy tacy jnych  p ie r­
wsza p u b likacja  takow ych odbyła się w dniu 

' 19 (31) L ipca  1863 r. o godzinie 9 1)2 rano  po 
odbyciu której term in  do drug iej pub likacji 

■ zbioru objaśnień  i w arunków  sprzedaży a  za- 
1 razem przygotowaw-czego przysądzenia N ieru.

chomości N r. 2729 w W arszaw ie położonej wy- 
i znaczony został na d. 2 (14) W rześnia 1863 r. 

godzinę 9 1)2 rano, k tó ry  się odbędzie w m iej­
scu zw y k ły ch  posiedzeń T ry b u n a łu  C yw ilnego 
G ubern ii W arszaw skiej w W arszaw ie w W y­
dziale I I  pod Nr. 549 p rzy  u licy  D ługiej przed 

| W. D obrskim  Sędzią delegow anym .
L ic y ta c ja  zacznie się od sumy rs. 6931 kop. 

31 1)2 jak o  szacunku przez b iegłych w ynale­
zionego.

T eodor Ł ąck i, A dw okat.

(N. D. 3910) Magistrat Miasta  
Gubernialnego Płocka  

G dy w prznaczonych dwóch term inach  na  
dzień 3 (15) LipCa r. b. i n a  dzień 1 (1 3 ) S ie r­
pnia r. b. n ik t z pretendentów  obw ieszczeniam i 
zastrzeżonych dek laracji do zadzierżaw ienia 
dochodu kasy m iasta P łocka  kopytkow ego  na 
la ta  1864)66 od sumy in plus rs. 3862 kop . 70, 
dotychczasowej dzierżaw y rocznie n iezłożył 
zatem  do w ydzierżaw ienia tego dochodu od o b ­
niżonej o p ią tą  część powyższej sumy, czyli od 
sum y rs. 2930 kop. 16 rocznie in plus przezna-

(N .D . 4005)
W yrokiem T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii 

W arszaw skiej w W arszawie daty  24 Stycznia 
(5 Lutego) 1863 r. m iędzy Izraelem  P rz ep ió r­
ką handlującym  w W arszaw ie pod N r. 2424 
zam ieszkałym  powodem przez T eodora Ł ąck ie ­
go A dw okata  staw ającym  z jednej 

A.
1. Ajzykiem P rager handlującym  w W arsza­

wie pod N r. 2154 zam ieszkałym , i
2: Rom anem  Stem pel Obyw atelem  w W ar­

szawie pod Nr. 934 zam ieszkałym  pozw anym i 
m estaw ającyuii z drugiej strony zaoczuie z a p a ­
dłym , Izrael P rzep ió rka  w poszukiw aniu  sumy 
rs. 675 z procentem , upow ażniony  został do 
pop ieran ia  llziału  Nieruchom ości N r. 2729 w 
W arszawie położony, a  w sku tku  tego dział t a ­
kowe) Nieruchom ości nakazany  do dania  opinii 
o podzielności lub n iepodzielności takow ej w 
naturze uraz do je j oszacow ania biegli m iano­
w ani, w razie  u zn an ia  niemożności podzia łu  
w naturze sprzedaż pomienionej N ieruchom ości 
postanow iona do k ierow ania czynnościami 
działowem i Sędzia T ry b u n a łu  D obrski został 
d e le-ow auy . W sk u tk u  tego m ianowaui biegli 
udzielili opinią iż N ieruchom ość ta dogodnie w 
naturze podzieloną być nie może i w arto ść  jej 
nil rs. 6931 kop. 31 1)2 ustanow ili następn ie  
A jzyk P rager p raw a swe odstąp ił M ichałow i 
B ito  obyw atelow i w W arszaw ie pod N. 2795 
zam ieszkałem u, a Roman Stem pel p raw a swe 
ustąpił znów Froim owi P ere lsz tad t hand lu jące 
mu w W arszawie pod N r. 12445 zam ieszkałe­
mu i T ry b u n a ł w yrokiem  daty  4 (16) L ip­
ca 1863 r. m iędzy Izraelem  Przepiórką z jednej 
a Michałem Biro i Froim etn Pere lsz tad t z d ru ­
giej strony zaocznie zapadłym  tak sę  i opinią 
przez b iegtych sporządzone zatw ierdził odsyła­
jąc  strony celem dalszej sprzedaży przed dele­
gowanego Sędziego D obrskiego.

Nieruchomość Nr. 2729 w W arszawie przy 
ulicy Brow arnej położona sk łada  się ja k  nastę­
puje: z dom u frontow ego z drzew a pobudow a­
nego. oficyny po lewej stronie w podw órzu z 
drzew a, oficyny drugiej po lewej stronie  w po­
dwórzu, sta jen z lew ej strony, k loak  w tyło 
podwórza, kom órek o 9 przedziałach  z praw ej- 
strony kom órek obok powyższych chlewów po 
za kom órkam i pom py z prawej s trony  gno jów ­
ki przy kom órkach, parkanów  o 3 stronach, 
g ru n tu  w raz z brukiem  jest łokci kw . 4635 1)2 
któren je s t  em fiteutyczny i z k tó rego  opłaca się 
czynszu rocznego na  Śry M arcin do klasztoru 
Panien W izytek W m szaw skich  rs. 6 k. 71.

O bliższych szczegółach pod każdym  w zglę-

ZAPO ZW Y E D Y K TA LN E.

(N. D. 3827) S ą d  Policji Poprawczej  
Wydziału Piotrkowskiego.

Z apozyw a P aw ła  i P io tra  S tem pniów , o raz 
A ndrzeja Dorę sta le  w e wsi D zie trzkow icach  
zam ieszkałych, a obecnie z pobytu n iew iad o ­
mych, aby w c iąg u  dni 30 od d a ty  o g ło szen ia  
niniejszego, d la  wysłuchania w yroku Sądu K ry ­
m inalnego w Sądzie tutejszym  stawili się lub 
miejsce swego pobytu  w skazali, a  to pod ry ­
gorem  przez p raw o w skazanym .

P iotrków  dnia 12 S ierpnia 1863 r.
Sędzia Prezydujący ,

A sesor K olegialny, C hm ielińsk i.

(N. D. 4006) W yrokiem  T ry b u n a łu  Cyw il­
nego G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie d a ­
ty 18 130> K w ietn ia  1863 r. m iędzy Izraelem  
P rzep iórką  handlu jącym  w W arszaw ie pod N r. 
2424 zam ieszkałym  pow odem  przez T eodora 
Ł ąck iego  A dw okata staw ającym  z jednej 

A . i
1. T au b ą  z F riedw aldów  Ę ałk i Kirszbaum  

hand lu jącego  żoną czyli obojgiem  m ałżonkam i 
K irszbaum  w W arszaw ie pod Nr. 1098 zam ie­
szkałym i

2. E w ą z I lan tow erdw  B ernarda K larfeld 
handlu jącego żoną bzyli obojgiem  m ałżonkam i 
K larłeld  w spółw łaścicielam i Nieruchom ości 
w W arszaw ie pod N r 1195# położonej, zaś 
w W arszaw ie pod Nr, 1058 zam ieszkałym i po- 
zw anem i niestaw ającym i z drugiej strony, za­
padłym  Izrae l P rzepiórka upow ażniony został 
do pop ieran ia  dzia łu  nieruchom ości N r. 1195# 
w W arszaw ie położonej, a  w sk u tk u  tego dział 
takow ej N ieruchom ości nakazany  celem udzie­
len ia  opinii czyli n ieruchom ość rzeczona w n a ­
turze dogodnie podz eloną bydź może lub nie 
b iegli m ianow ani, w razie niemożności dogo­
dnego podziału  w na tu rze , oszacow anie jej 
przez b ieg łych  i sprzedaż przez pub liczną licy­
tac ją  rozporządzoną, do kierow ania czynno­
ściami działowem i Sędzia  T ry b u n a łu  R ożnow ­
ski zo ta ł delegow any.

W  sk u tku  tego m ianow ani biegli taksę i o* 
p in ją  sporządzili i w artość  jej na rs. 8671 kop. 
57 %  ustanow ili.

N astępnie T ry b u n a ł tu tejszy  W yrokiem  daty 
4 (16) L ipca 1863 r. zapadłym , pow yższe dzie­
ło  b iegłych zatw ierdzając, strony celem dalszej 
sp rzedaży  przed  delegowanego Sędziego R oż­
nowskiego odesłał.

N ieruchom ość N r. 1195# w W arszaw ie przy 
u licy P ań sk ie j położona sk ła d a  się ja k  nas tę ­
pu je : z oficyny m urow anej, z oficyny d rew n ia ­
nej o parte rze , z oficyny po lewej stronic w 
podw órzu, z kom órek o p arte rze  i 1-m. piętrze 
z officyny z praw ej s trony  w podwórzu sta jn i 
i wozowni, śm ietn ika, studni balami cembro- 
wanej, dwóch parkanów , m ostku z desek, g run­
tu  pod ca łą  n ieruchom ością je s t łokci k w adra­
towych 2301. k tóren  jes t em fiteutyczny i o p ła ­
ca się z niego rocznego czynszu do w łaścicieli 
D óbr B ielino rs. 2 kop. 50.

O bliższych szczegółach pod każdym  w zglę­
dem pow ziąść można wiadomość ta k  z ta k sy  
biegłych u podpisanego Teodora Ł ąck iego  A d ­
w o k a ta  przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a 
Polskiego w W arszaw ie pod N r. 1775 przy u - 
licy S to  Je rsk iej zam ieszkałego, oraz w kan­
celarji Pisavza T ry b u n a łu  W ydziału III . w W a r­
s z a w ie  pod N r .  5  4 9  p r z y  u l i c y  D ł u g i e j  i s t n i e -
j  W -

Po złożeniu w arunków  licy tacyjnych p ie rw ­
sza publikacja takow ych odbyła się w dniu 26 
L ip c a  (7 S ierpnia) 1863 r. o godzinie 9 ‘/ 2 rano 
po odbyciu której term in  do drugiej publikacji 
zbioru objaśnień i w arunków  sprzedaży, a  za­
razem przygotow aw czego przysądzenia N ieru ­
chomości Nr. 1195# w W arszaw ie położonej, 
wyznaczony został na dzień 9 (2 1) W rześnia 
1863 r. godzinę 9V2 rano k tóry  się odbędzie 
w miejscu zw ykłych posiedzeń T ry b u n a łu  Cy­
wilnego Gubernii W arszaw skiej w W arszawie 
w W ydziale I I I  pod N r. 519 przy ulicy D ługiej, 
przed W . Rożnowskim  Sędzią Delegowanym.

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 8671. 
kop. 5 7 l/ - i jH'ko szacunku przez biegłych w yna­
lezionego.

T eodor Ł ąck i, Adwokat.

(N. D. 3834) S ą d  Policji  Poprawczej  
Wydziału Zamojsk iego .

Podając do publicznej w iadom ości iż na  g ru n ­
tach  wsi T ela tyna  w powdecie Hrubieszow skim  
znaleziony został w dniu 8 (20) M aja r . b. za­
bity z w ystrza łu  człow iek  z nazw iska  i pocho­
dzenia niew iadom y la t około 25 m ieć m ogący, 
wzrostu średniego, włosów ciem no-blond, na 
cali trzy  d ług ich , tw arzy  ściągłej, oczu siwych, 
zarostu  żadnego, nosa m iernego, g łow y m ał^ j, 
ubrany  w szynel siwy bajow y gruby d ług i p rz e ­
pasany  wązkim skórzannyin paskiem , kam i­
zelkę z suk n a  grubego sza t aczkow ego, koszulę 
p łócienną z p łó tn a  średniego, spodnie płócien- 
kowe w ciemne k ra tk i zielone, bez butów . 
W zywa każdego ktoby o nazw isku i pochodze­
niu owego cz łow ieka  miał wiadomość iżby ta ­
kow ą Sędowi udzielił.

Ja?tów d. 24 L ip c a  (5 S ierpn ia) 1863 r.
Sędzia P rezydujący PrzegaL iński.

(N. D. 3785) S ą d  Policji  Poprawcze j  
Wydziału Jędrze jow skiego .

W zywa wszelkie w ładze nad porządkiem  i 
bezpieczeństw em  w k ra ju  czuw ające, aby na  
M ateusza W ychow skiego dawniej na P u stk o ­
w iu  M arjanka do gminy Kroczyce należącem  
zam ieszkałego, a  obecnie z pobytu  niew iado­
mego, baczność m iały, a  w  razie ujęcia do n a j­
bliższego, lub też w prost do tutejszego S ąd u  
do itaw ić  zechciały. Rysopis jego  je s t n as tęp u ­
jący : la t 27, wzrost dobry, budow a dobra , tw arz 
ściągła, oczy siwe, w łosy c iem no-b lond , czoło 
wysokie, nos ściągły , usta  m ierne, broda o k rą ­
gła, znaków  szczególnych żadnych.

C hęciny d. 26 L ipca (7 S ierpnia) 1863 r. 
Sędzia P rezydujący, W aniew icz.

(N. D. 3750) S ą d  Policji  P opraw cze j  
W ydziału K a i  w ary jsk iego

W zywa wszelkie w ładze tak  cyw ilne ja k  i 
wojskow e, aby B erka D em baka żyda k a ta ry n -  
k arza  z S uw ałk  pochodzącego, przed  w ym ia­
rem spraw iedliw ości się ukryw ającego Śledziły 
i w razie ujęcia Sądow i tutejszem u odstaw iły .

Rysopis jego je s t następu jący : m a la t 24, 
w zrostu sporego, tw arzy pociągłej, oczu burych 
nosa sporego, włosów ciem nych, brody nieco 
ok rąg łe j, znaków szczególnych źaduych.

K alw arja d. 23 L ipca  (4 Sierpnia) .1863 r.
Sędzia P rezydujący , de Jo h n ę .

(N. D. 4029) W iadom o się czyni iż n ie ru ­
chomość w W arszawie pod N r. 1066,9 przy u li­
cy K rólew skiej na gruncie dziedzicznym poło 
żoną sk ładająca  się z domu frontow ego masiv 
m urow anego o parterze entresoli tudziez pierw - 
szem, drugiem  i trzeciem p iętrze, z oficyny i 
innych zabudow ań obejm ująca 2 2 lt) łokci kw a­
dratow ych  placu, przez biegłych na rs. 33,867 
kop . 60 oszacow ana, z> stanie sp rzedana przez 
publiczną licy tac ję  w drodze działów , a to na 
mooy W yroków T ry b u n a łu  Cywilnego w W ar­
szawie z d. 18 (30) S tycznia i 5 (17) Czerwca 
1863 roku pom iędzy Leonem K uczalskim  w spół­
właścicielem  tej nieruchom ości w dobrach Be- 
reźniaki Pow iecie Czerkaskira G ubernii Kijow­
skiej Cesarstw ie Rossyjskiem  zam ieszkałym , za­
m ieszkanie zaś praw ne u G ustaw a W ołow skie­
go A dw okata w W arszaw ie pod N r. 495 obrane 
m ającym z jednej SS  ami niegdy A nastazego 
Przybyszewskiego drug iego  współw łaściela tejże 
N ieruchomości z drugiej strony jak o  to: 1. W ik ­
torem  Przybyszew skim  w łaścicielem  dóbr-L u- 
lin iec  w G ubernii W ołyńskiej Cesarstw ie R os­
syjskiem  położonych tudzież ja k o  głównym  o- 
piekunem  n ieletn ich  po siostrze swej Marji z 
Przybyszew skich W ierzbickiej pozostałych có­
rek, jak o  to : #. B altaznry Seweryny dwóch i- 
m ion b. H onoraty. Józefy  rodzeństw a W ierzbic­
kich, 2. J p iją  Józefą  S tefan ią  3 imion W ierz 
b icką, 3 Em ilją W ierzbicką, Pannam i pełno- 
letniem i w szystk iem i w dobrach  L ulin iee za­
m ieszkałem , zam ieszkanie zaś praw ne do tego 
in teresu  u E dw arda  G rabow skiego O brońcy 
przy Radzie S tanu w W arszaw ie pod N r. 495# 
obrane m ającem i, przez tegoż bronionem i oraz 
SS-mi ś. p. L udw ika P rzybyszew skiego, jak o  
to: 1. A leksandrem  Przybyszew skim  Sztab-
K apitanem  W ojsk Cesarsko-R ossyjskich, 2. A- 
leksandrą P rzybyszer.ską  po L udw iku  P rz y b y ­
szewskim poz >st»łą W dową jak o  m atką i Głó­
w n ą  O p iek u n k ą  n ieletn ich  a P io tra  b A nny 
C Julji d B arbary  z tym że Ludw ikiem  P rzyby­
szewskim sp łodzonych dzieci wszystkiemi w ra* 
S . P e te rsb u rg u  Cesarstw ie R ossyjskiem  żarnie- 
szknłem i, zam ieszkanie zaś praw ne do tego iur 
teresu u L udw ika Z egrzdy A d w o k ata  w W a - 
sza wie pod N r. 554 obrane m ającem i, przez te ­
goż A dw okata broniącem i ocznie zapadłych.

T erm in do drugiej publikacji zbioru obja­
śn ień  i w arunków  licytacyjnych, o raz do przy ­
gotow aw czego przysądzenia powyższej N ieru­
chomości na dzień 10 (22) W rześnia r .  b. gadzi­
nę lOtą z ran a  oznaczonym  został i odbędzie 
się w miejscu zwykłych posiedzeń T ry b u n a łłu  
Cywilnego Gubernji W arszaw skiej pod N r. 549 
w W ydziale 2 przed W . D obrskim  Sędzią l i y-  
bunału  Delegowanym  L icy tac ja  zacznie się od 
sumy rs. 33,867 kop. 60 ja k o  szacunku przez 
b iegłych ustanow ionego.

W a r u n k i  sprzedaży p r z e j r z a n e  być m o g ą  w 
K ancellaryi P o r l p i s a r z a  I ry b u n a łu  Cywilnego 
w W arszaw ie W y d z i a l e  2 oraz w K ancellary i 
G u s t a w a  W o ł o s k i e g o  A d w o k a t a  s p r z e d a ż  tę 
popierającego, w W a r s z a w i e  pod num erem  495# 
zam ieszkałego.

W arszaw a d 5 (17) S ierpn ia  1863 r.
G ustaw  W o łow sk i.

(N. D. 3737) Sąd  Policji Poprawczej  
Wydziału Włoclawsktego.

W zyw a w szelk ie w ładze tak  cyw ilne jako  i 
wojskow e nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
w kraju  czuw ające, aby Jó z efa  L nm bryeha 
w y r o b n i k a  sta le  w e  w s i  G ę s i n i e  z a m i e s z k a ł e g o ,  
za  rozg łaszan ie  szkodliw ych wieści i zag roże­
nia ukaranego, z pobytu niewiadom ego i przed 
wymiarem spraw iedliw ości ukryw ającego  się, 
ściśle śledziły, a  wrazie ujęcia Sądow i tu te j­
szemu lub najb liższem u transportera  dostaw ić 
zarządziły . R ysop isL urabrycha następujący: na* 
la t  50, kato lik , w zrostu średniego, tw arzy  śc ią ­
głej, włosów ciem nych, oczu szarych, nosa i 
u st m iernych, ubrany w sukm anę sta rą  p o d a r­
tą  z suk n a  g ranatow ego , k a ftan  zielony w dro 
bną czarną k ra tk ę , spodnie szare cejchow e, ko­
szulę b ia łą  p łócienną, buty zw yczajne ch ło p ­
skie  i czapkę rogatą  z siw ym  barankiem . 
B rześć K ujaw ski d. 23 L ipca (4 Sierp.) 1863 r.

Sędzia Erezydujący,
Radca D w oru , Try nisze wski.

(N. D. 3832) S ą d  Policji Poprawczej  
W ydziału Siedleckiego  

W zyw a wszelkie w ładze nad porządkiem  i 
bezpieczeństw em  w k ra ju  czuw ające aby na 
sta rozakonnego  H erszka  K uropatw ę la t 23 li­
czącego, wzrost mierny, twarz, o k rąg łą  dużą 
p iegow atą, włosy rudaw e, oczy siwe m ającego, 
ostatnio w m. S iedlcach zam ieszkałego , obec­
nie z pobytu niew iadom ego, przed wym iarem  
sprawiedliwości ukryw ającego  się , uwagę zw ró­
ciły , wrazie u jęcia, pod silną strażą  do Sądu 
Popraw czego tutejszego, lub najbliższego do­
staw ić zechciały.

Siedlce dnia I (13) S ierpnia 1863 r.
Sędzia P rezydu jący , W yziński.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D. 4030) Patron p r z y  Trybunale
Cywilnym Gubernii P łockiej . 

Zaw iadam ia iż wyrokiem  T ry b u n a łu  Cyw il­
nego G ubernii P łockiej w d. 18 (30) K w ietn ia  
1863 r. na illację wydanym  celem w ykreślenia 
kaucji za Teodorem  Maehczyńskiin byłym  K o­
m ornikiem  przy tymże Trybunale w kwocie złp. 
6000 czyli rs. 900 na dobrach Seroczyn i Wol­
ka z Ogu O strołęckiego w dziale IV . pod  N. 2 
w ykazu hypoteeznego zapisanej, dozwolonera 
zostało  w ydanie s tosow nych  obw ieszczeń. 
W sku tek  czego podpisany P atron  dz ia ła jąc  w 
im ieniu tegoż T eodora M achczyńskiego obecnie 
R ejenta K ancelarji O gu M ław skiego w S ierpcu 
zam ieszkałego, wzywa interesow ane strony , 
aby z praw am i swemi jeśli ja k ie  mieć m ogą do 
pow yższej kaucji, najdalej w Ciągu trzech  mie­
sięcy od daty  og łoszenia niniejszego obw ie­
szczenia, pod prekluzją zg łosiły  się, i takow o 
p raw a w sposobie praw nym  zam eldow ały, gdyż 
po upływ ie tego czasu, kaucja ta  na popieranie 
T eodora M achczyńskiego w ykreśloną zostanie,

T iock  unia 16 (28) M aja 1863 r.
Józef Gosiewski.

(N. D. 3765) Podaje do powszechnej wiado­
mości, iż dowód Banku wydany za Nr. 15,05 
przypadkowo zaginął.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 10 W rześnia 1863 r. to jes t 
od daty  ostatnieąo ogłoszenia zgłosił się i prawo 
posiadania onegoż w D yrekcji Banku udowodnił, 
gdyż w przeciwnym razie duplikat dowodu wyda­
nym zostanie osobie, której nazwisko zapisane w 
księgach.

(N. D. 4037) S p r o s t o w a n i e .
W  ogłoszeniach obwieszczenia Naczelnika Z akła­

dów Górniczych Okręgu Zachodniego wN rach: 
186, 187 i 189 Dziennika Powszechnego, w ustę­
pie lit. B. zaszła pomyłka: wydrukowano ,,w K an­
celarji Zakładów Bankowych,*4 zam iast , ;w K an­
celarji Zakładów Pankowskich.41

w D rukarni J. Jaw orsk iego .— Za pozw olen iem  C en zu ry .


